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lak dokonano wyboru Papieża
MIASTO WATYKAŃSKIE, 2.3 (KAP). 

Zainteresowanie świata całego zwrócone 
jest dziś na pałac Watykański, gdzie ze­
brało się konklawe św. Kolegium kardy 
nalskiego. W Rzymie widać niebywałe 
podniecenie, na ustach wszystkich py­
tanie, kto zostanie następcą św. Piotra. 
Na placu przed bazyliką watykańską 
gromadzą się od wczesnego rana ol­
brzymie, wielotysięczne rzesze, wpatru­
jące się w  tę część pałacu Watykańskie­
go, gdzie znajduje się Kaplica Sykstyń- 
ska — miejsce głosowania i wyborów. 
Z  komina nad Kaplicą Sykstyńską ma 
się pojawić smuga dymu — jedyny in­
formator z wewnątrz odosobnionego od 
świata konklawe i przebiegu głosowań. 
W gorączkowym nastroju dziennikarze, 
speakerzy radiowi urzędujący na dachu 
bazyliki, wreszcie tłumy zebrane na pla­
cu św. Piotra wypatrują „fumaty“ z 
komina.. Na zewnętrznym balkonie a- 
partamentu gubernatora Miasta Waty­
kańskiego zebrali się członkowie korpu­
su dyplomatycznego.

PIERW SZE POSIEDZENIE

Pierwsze posiedzenie konklawe zosta­
ło poprowadzone cichą Mszą świętą o g 
9 rano, odprawioną przez kardynała- 
dziekana Granito di Belmontę, który

następnie wygłosił krótkie przemówie­
nie o wielkości zbliżającej się chwili wy­
boru nowego Papieża Po Mszy św kar­
dynałowie udali się na śniadanie, po 
czym o g. 10 rozległy się dźwięki dzwo­
nu, przywołującego kardynałów na ze­
branie konklawe do Kaplicy Sykstyń - 
skiej. Po odmówieniu hymnu do Ducha 
św. i przepisanych modlitw mistrz cere­
monii ks. prałat Respighi dał znak „ex- 
tra omnes“ , aby wszyscy asystujący o- 
puścili kaplicę. Kaplica została zamknię 
ta od wewnątrz przez kardynała Merca- 
tiego. Nastąpiły wybory po trzech kar­
dynałów do scrutinum, do odbierania 
głosów od kardynałów chorych, trzech 
do kontroli. Kardynałom rozdano kart­
ki do głosowania, po wypełnieniu któ - 
rych każdy z kardynałów podchodził do 
kielicha - urny i po wyrzeczeniu prze­
pijanej formuły z konstytucji konklawa, 
że głosuje zgodnie z sumieniem, składał 
tam swą kartkę na patenie, skąd zsuwał 
ją do kiekcha - urny.

Przed południem kardynałowie głoso­
wali dwukrotnie. Czarny dym pochodzą 
cy ze spalenia kartek wraz z wilgotną 
słomą obnńeścił zebranym na placu św 
piotra, że wybór nowego Papieża jesz­
cze nie nastąpił.

nomine Domini... Benedicat vos omni- 
potens Deus Pater et Filius »t Spiritus 
Saąctus" . Lud zgromadzony odpowie­
dział wielotysięcznym „Amen".

Na cześć Papieża rozległy się entuzja­
styczne i niemilknące okrzyki „Evviva 
Papa". Wzruszony Ojciec św. kilkakrot­
nie wznosił ręce, dziękował i błogosła­
wił.

OTWARCIE WRÓT KONKLAWE
CITTA DEL VĄTICANO, 3.3. -  

Wbrew przewidywaniom, że konklawe 
zostanie otwarte dopiero dziś, Papież 
Pius XII zarządził otwarcie wrót konkla 
wę późnym wieczorem. Otwarcia wrót 
konklawe dokonał marszałek wraz z gu 
bematorem konklawe, po czym kardy­

nałowie i konklawiści opuścili mury Wa 
tykanu.

Papież Pius XII po błogosławieństwie 
udzielonym z balkonu, powrócił do ka­
plicy Sykstyńskiej, przywdział ponow­
nie szaty pontyfikalne i dłuższy czas 
spędził na modlitwie. Następnie Papież 
zasiadł na tronie, przyjmując drugą ado 
tację kardynałów. Po zakończonej cere­
monii Pius XII udał się do sali bocznej, 
gdzie po zdjęciu szat pontyfikalnych 
przywdział płaszcz i pelerynę, udając 
się do apartamentów, które zajmował je 
szcze jako kardynał sekretarz stanu.

Jak przypuszczają, uroczystość koro­
nacji Ojca Świętego Piusa XII odbędzie 
się w niedzielę, dnia 12 marca.

Orędzie Ofca św.

„Habemus Papami"
Pon;eważ z góry było wiadomo, że o- 

becne konklawe nie .potrwa długo, w 
największym więc naprężeniu oczekiwa­
no popołudniowego zgromadzenia kar­
dynałów. Stosownie do zapowiedzi, kon­
klawe rozpoczęło się o godz. 4 p. p 
O godz. 17 min. 10 nad Kaplicą Sykstyń 
tką ukazał się biały dymek, który rósł 
t potężniał. Rozległ się okrzyk „Habe­
mus Papami“  Radosna wieść zelektry­
zowała wielotysięczne tłumy zebrane na 
placu św. Piotra, rozległy się okrzyki 
„E w iva  Papa!", a radio poniosło tę 
wieść na cały świat

Mimo niewątpliwego już wyboru no­
wego Papieża, nie było wiadomo, na ko­
go z członków św. Kolegium padł fen 
wybór. W najwyższym napięciu oczeki­
wano pojawienia się kardynała - diako­
na, który miał oznajmić na kogo padł 
Wybór.

Tymczasem służba pałacowa czyniła 
przygotowania do otwarcia balkonu nad 
główną fasadą bazyliki św. Piotra, a na­
stępnie przyozdobienia go wielkim wspa 
niałym dywanem.

W Kaplicy Sykstyńskiej po ogłosze­
niu wyniku wyborów, w rezultacie któ­
rych ponad dwie trzecie głosów wszyst­
kich kardynałów wypowiedziało się za 
Kardynałem Kamerlengo Eugeniuszem 
Pacellim, do powołanego na Stolicę Pio- 
trową Ojca św. podszedł kardynał dzie­

kan św. Kolegium Granito di Belmonte 
i zapytał go, czy przyjmuje wybór. Jest 
to właściwie tylko formalność. Po o- 
trzymaniu odpowiedzi twierdzącej, za­
pytał nowego Papieża,' jakie przyjmu­
je imię, na co Elekt odpowiedział, że 
imię Piusa XII.

W międzyczasie sekretarz' konklawe 
przygotował oficjalny akt elekcji i przy 
jęcia tronu papieskiego. Nowowybrany 
Papież w asyście swych conclavistów 
przeszedł do niewielkiej sali bocznej, w 
której od początku conclave złożone by­
ły, przygotowane zawczasu, papieskie 
szaty pontyfikalne. Nowoobrany Papież 
zdejmuje na zawsze swe szaty kardynal­
skie. Przywdziewa białe pończochy i 
czerwone pantofle. Następnie nakłada 
białą sutannę. Pierwszy diakon nakła­
da na ramiona Papieża pelerynę czerwo­
ną, haftowaną złotem i obramowaną 
gronostajami. Papież, przybrany już w 
szaty pontyfikalne, przeszedł do Kaplicy 
Sykstyńskiej i zasiadł na fotelu u -tóp 
głównego ołtarza. W tej chwili rozpo­
częła się defilada kardynałów przed no­
wym Ojcem świętym. Kardynałowie de 
filowali w porządku starszeństwa. Każ­
dy z nich przyklękał przed Papieżem 
całując jego stopę, następnie dłoń. Gdy 
wszyscy kardynałowie złożyli mu ’ ołd, 
Papież pobłogosławił zebranych w ka­
plicy od ołtarza.

CITTA DEL VATICANO (PAT) — 
O godz. 12 m. 8 Ojciec Święty Pius XII 
wygłosił przed mikrofonem radiostacji 
watykańskiej orędzie, w którym wzy­
wał o pokój, oparty o sprawiedliwość, 
miłosierdzie i porządek. Orędzie swe za­
kończył Ojciec Święty błogosławień­

stwem apostolskim dla całego świata. 
Orędzie wygłoszone było po łacinie, 
trwało 4 i pół minuty i nie było podane 
w tłumaczeniu. Po zakończeniu przemó­
wienia Ojca Świętego, który wypowie­
dział je głosem wzruszonym, kapela wa­
tykańska wykonała „Tu es Petrus".

Koronacfa 12 marca

U r b i  et o r b i
Po nałożeniu białej piuski i przywdzia 

niu białej sutanny przez nowego Papie­
ża rozpoczęto przygotowania do proce- 
sjonalnego wyjścia na zewnętrzny bal­
kon i udzielenia błogosławieństwa „urbi 
et orbi".

O godz. 18-ej na balkonie zewnętrz­
nym ukazał się kardynał Caccia Domi­
niom i głosem donośnym oznajmił zebra 
nym tłumom co następuje: ,-,Annuntio
Vobis gaudium magnum. Habemus Pa- 
pam: Eminentissimum ac Reverendissi- 
mum Dominum Eugenium Sacrae Ro- 
manae Ecclesiae Cardinalem Pacelli" 
(Zwiastuję wam radość wielką. Mamy 
Papieża: Eminencję, Najprzewielebniei- 
szego Eugeniusza św. Rzymskiego Ko­
ścioła Kardynała Pacelliego). Niemil­
knące okrzyki na cześć nowego Papieża 
przerwały dalszy ciąg oświadczenia kar­
dynała. Po chwili,-gdy zapanowała ci­

sza, kardynał Caccia... ,.qui sibi impo- 
suit nomen: Pius XII" (który nadał so­
bie imię: Pius XII).

Entuzjazm tłumów nie miał granic. 
Zaintonowano pieśń chrześcijaństwa: 
Christus regnat, Christus imperat, a na­
stępnie Te Deum.

Po kilku minutach rozległy się fanfa­
ry, obwieszczające, że orszak papieski 
zbliża się do balkonu bazyliki św Pio­
tra. Na przodzie niesiono krzyż papie­
ski, poczem postępowali kardynałowie 
w otoczeniu gwardii szlacheckiej, a na­
stępnie na sedia gestatoria ukazał się 
nowy Papież. Zgięły się kolana, pochy­
liły się głowy, gdy Papież udzielał bło­
gosławieństwa „miastu i światu". Wśród 
wielkiej ciszy rozległ się dźwięczny i 
donośny głos Ojca św. rozpoczynającego 
błogosławieństwo „Sit nomen Domini 
benedictum... Adiutorium cjstrura in

RZYM, 3.3. — Dzisiejsza prasa porań
na pośWięca całe kolumny wczorajszej 
elekcji Ojca Świętego, kardynała Pa­
celli. Według „Messagero", były kardy­
nał, sekretarz Stanu został wybrany pa­
pieżem w trzecim głosowaniu jednogło­
śnie. Wobec powyższego, kardynałowie 
Boggiani i Marchetti Selvaggiani, któ­
rzy nie mogli opuścić swych cel wobec 
niedyspozycji, oddali swe głosy na kar­
dynała Pacelli‘ego, który też natych­
miast po elekcji nie omieszkał odwie­
dzić chorych kardynałów i udzielić im 
pociechy duchowej. Nowy Papież — pi­
sze „Messagero" — wybierając imię Piu 
sa XII, dał wyraz chęci nawiązania do 
tradycyj dwuch pontyfikatów, za któ­
rych rozwijało się jego życie jako do­
stojnika Kościoła, za czasów dwóch pa­
pieży Piusów. Szczególnie jednak, przy­
bierając to imię, kardynał Pacelli chciał 
dać wyraz  wdzięczności i przywiązania 
do zmarłego Ojca świętego Piusa XI, 
który go darzył niezmiennie dużym zau 
faniem. Zgodnie z tradycją, nowy Pa-

G  A & C &  %

fa n c e  C

łEMZROElEKntraf
S P R Z E D A Ż  N A  R A T Y  

W SALONIE ELEKTROWNI MIEJSKIE 
Marszałkowska 150 (wejście od ul. Kredytowej)

pięż winien być koronowany w najbliż­
szą niedzielę po elekcji. Wobeę tego ied 
nak, że do niedzieli pozostało zaledwie 
dwa dni, nie może być mowy o tym, by 
zdołano poczynić wszelkie konieczne 
przygotowania do wspaniałej ceremonii 
koronacyjnej, a zatem uroczystości kora 
nacyjne odbędą się dopiero dnia 12 mar 
ca.

Wśród wielu szczegółów nowoobrane 
go Ojca Świętego, dzienniki podkreślają 
zbieg okoliczności, iż elekcja kardynała 
Paeelh‘ego na tron Stolicy Apostolskiej 
nastąpiła w dzień, w którym kończył on 
63 lata. Dzienniki przypominają, że Pa­
pież Pius XII włada poza językami wło 
skim i łacińskim biegle językami: nie­
mieckim, hiszpańskim, angielskim, portu

galskim, francuskim ł węgierskim. Dzień 
niki przypominają, że cnoty litości i mi 
łosierdzia, które w tak wysokim stopniu 
charakteryzują postać nowego Papieża, 
zdają się potwierdzać przepowiednie św. 
Malachiasza, wskazującą, iż 262-gi wład 
ca Stolicy Piotrowej będzie „Pastor An« 
gelicus".

Jak głosowano
LONDYN (PAT) — Korespondent Ren 

tera donosi z Rzymu następujące szcze­
góły wczorajszego konklawe:

Dokładne dane liczbowe głosowania 
nie są znane. Wiadomo tylko, że w pier 
wszym głosowaniu na kandydaturę Pa- 
qelli‘ego padła duża ilość głosów, a w 
drugim głosowaniu było wyraźne, iż 
szanse jego jeszcze bardziej wzrosły. 
Kardynał Pacelli był bardzo wzruszony 
przebiegiem konklawe.Siedział nierucho 
mo z twarzą pobladłą ze wzruszenia i od 
czasu do czasu pochylał głowę i ukrywał 
twarz w rękach. Po pierwszym i dru­
gim głosowaniu kardynałowie prowadź: 
li między sobą długie rozmowy, naradza 
jąc się w przerwie. W trzecim głosowa 
niu kard. Pacelli został wybrany. Przed 
wyjściem na balkon zewnętrzny Bazyli­
ki i udzieleniem błogosławieństwa apo­
stolskiego Urbi et orbi, elekt udał się do 
cel, gdzie leżeli chorzy kardynałowie 
Boggiano i Selvaggianl. Ojciec Święty 
uściskał gorąco kardynała Selyaggiani, 
który był jego przyjacielem od dzieciń­
stwa.

Po wyborze Ojciec Św zatelefonował 
osobiście do swych sióstr.

Kanat między Dunajem a Odra
PRAGA, 3.III. — Czeskosłowackie 

biuro prasowe donosi, że w najbliższym 
czasie zostanie ustalona ostateczna tra­
sa kanału łączącego Dunaj z Odrą.

M n. Gafencu w drodze do Warszawy
BUKARESZT, 3.IIL —  Minister [ nisterstwa spraw zagranicznych z mini- 

spraw zagranicznych Gafencu w towa­
rzystwie sekretarza generalnego min. 
spr. zagr. Cretzianu i ambasadora R. P.
Raczyńskiego opuścił o godz. 9,29 Buka 
reszt, udając się z oficjalną wizytą do 
Warszawy. Na dworcu żegnali odjeż­
dżającego ministra wyższy personel mi

strem Grigorcea na czele, członkowie 
ambasady polskiej oraz liczne grono 
dziennikarzy.

W podróży towarzyszy ministrowi 
spraw zagranicznych delegacja z sze­
fem biura prasowego Dragou na cze­
le.

Relegatja pięciu studentów Polaków
z Politechniki gdańsk<ej

W  związku z ostatnimi incydentami • 
na Politechnice Gdańskiej, gdzie, jak \ 
wiadomo, studenci niemieccy dokona 1 
li trzykrotnie napadu na studentów 
Polaków, zmuszając ich do opuszczę 
nia gmachu, władze tej uczelni posta 
nowiły r e l e g o w a ć  p i ę c i u  
s t u d e n t ó w  P o l a k ó w .

X
GDAŃ SK (PAT). Komisarz gene­

ralny R. P. min. Chodacki, odwołany 
z kuracji, odbył w czwartek z wicepre 
zydentem Senatu W. M. Gdańska 
dłuższą rozm owę w sprawie zlikwido 
wania incydentów, powstałych w  
związku z zajściami przeciwko stu­
dentom polskim na Politechnice Gdań 
skiej.

Rozm ow y na ten temat pomiędzy 
komisarzem generalnym R. P. a Sena­
tem W. M. będą kontynuowane.

Aresztowania wśród studentów lwowskich
Po blokadzie Uniw ersytetu J . K .

PAT donosi urzędowo:

W  toku dochodzeń wszczętych przez 
prokuraturę Sądu Okręgowego we 
Lwowie w związku ze znanymi zaj­
ściami w czasie blokady gmachu Uni­
wersytetu J. K. w dniach 30 i 31 
tycznia br. zostali zatrzymani na po­

lecenie tejże prokuratury w dniu 
1 -ym marca mgr. Mieczysław Weiss,

student wydziału humanistycznego U. 
J. K. i przewodniczący ..Czytelni A - 
kademickiej", Jan Ornas, student me­
dycyny, jeden z czołowych działaczy 
Młodzieży Wszechpolskiej, Jan W a- 
wrzków, student prrw i Zygmunt 
Mochnacki, student praw, a w  dniu 
2 marca Zygrrwrd Kucharski, student 
medycyny. Zostali on; odstawieni do 
sędziego okręgowego śledczego dr.

Machety, który po ich przesłucl 
zastosował względem nich środę 

i pobiegawczy tymczasowego ares 
Prokuratura okręgowa wszczęl 

i dochodzenia w sprawie zajść na 
wersytecie J. K., jakie rozegrał 
w  r!“ ?”  M uhm. podczas zbierani 
słuchaczy odczytu dr. St. Szczot] 
temat „Lwowskie śiuby Jana 1 
mierzą".
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Gen. Nia ja na czele rządu madryckiego
W pierwszym oświadczeniu podkreślił wole szybkiego pokoju

Flota wojenna czerwonej Hiszpanii poddała się... Francji
MADRYT, PAT. Rada Obrony Na- 

, rodowej utworzyła rząd na czele któ­
rego stanął gen. Miaja. Tekę mini­
stra spraw zagranicznych objął Ju­
lian Besteiro, tekę ministra obrony 
narodowej płk. Casado, sprawy we­
wnętrzne —  Wencelslao Carillo, mi­
nisterstwo sprawiedliwości i propa­
gandy Miguel San Andrez, minister­
stwo komunikacji i robót publicz­
nych —  Eduardo val, ministerstwo 
finansów i gospodarki —  Gonzalez 
Marin, ministerstwo oświaty i zdro- 
ivia Jose del Rio.

Bezpośrednio po ukonstytuowaniu 
się nowego rządu, gen. Miaja przemó­

wił przed mikrofonem tutejszej ra­
diostacji.

Objęliśmy odpowiedzialność za 
przyszłość Hiszpanii — rozpoczął 
swe przemówienie premier nowego 
rządu, nie mamy opozycji. Nie sądzę 
bym mylił się twierdząc, że rząd nasz 
jest wyrazem woli narodu, który od 
pewnego czasu pozbawiony był wła­
dzy posiadającej autorytet i zrozu­
mienie w społeczeństwie.

Dalej gen. Miaja oświadczył, że 
wcześniejszemu utworzeniu rządu 
stały na przeszkodzie namiętności 
polityczne i obawa, aby nie pociąg­
nęło to za sobą przelewu krwi. Nie

zdradziliśmy nikogo ciągnął mówca, 
gdyż rządu już nie było, a ci którzy 
sądzili, iż są rządem, byli w konflik­
cie z prezydentem. Jesteśmy zadowo­
leni i wdzięczni za pomoc otrzymaną 
ze strony armii i społeczeństwa... 
Ludzie honoru i dobrej woli, wzywał 
mówca, pragniemy pokoju i wierzy­
my, że po zakończeniu wojny Hisz­
panie cieszyć się będą dobrobytem, że 
nie pozwolą się wciągnąć do walk, w 
których przegrać może tylko w o- 
statecznym obrachunku ojczyzna.

Okrzykiem na cześć Hiszpanii gen. 
Miaja zakończył swe przemówienie.

W  przemówieniu gen. Miaja ustęp

Po wiEirsi© min. Cisu®
Nie przez lenistwo, lecz z pełną 

prem edytacją powstrzym ywaliśm y 
się od wniosków politycznych, jakie 
można w ypow iedzieć po w izycie w 
.Warszawie min. Ciano. Czekaliśmy 
na komunikat urzędowy i na głosy 
prasy urzędowej obydw óch rządów. 
Z  tego wszystkiego wszakże nie do­
w iedzieliśm y się w łaściwie nic. K o­
munikat był rekordow o krótki, głosy 
prasy polskiej banalne, a głosy prasy 
włoskiej powściągliwe.

Mimo to wszystko, ocena stosun­
ków  polsko-w łoskich jest dość łatwa 
do zrobienia, choć trudniejsza do w y­
powiedzenia.

W izyta min. Ciano miała dwa ce­
le: była odpowiedzią na pobyt min. 
Becka w  Rzym ie, miała zadanie ra­
czej inform acyjne. Osiągnięcie tych 
celów  było bardzo ułatwione nasku- 
tek tła, na którym  rozwijają się sto­
sunki polsko - włoskie: wzajem nej
sym patii, braku interesów sprzecz­
nych  i podobieństwa w  położeniu o- 
bydw óch państw, na tle sytuacji eu­
ropejskiej.

M am y wrażenie, że goście w łoscy 
m ogli być zadowoleni z przyjęcia, za­
rów no przez sfery urzędowe, jak 

■ przez opinię publiczną; w  dziedzinie 
stosunku do W łoch istnieje zupełna 
harmonia m iędzy tym i dwoma czyn­
nikami.

Jeśli chodzi o aktualne zagadnienia 
polityczne, to mamy wrażenie —  go­
ście w łoscy dowiedzieli się raczej, 
czego Polska nie chce, niż tego, cze­
go by pragnęła. Bo nie jesteśmy 
zwolennikam i (sądzę, że mam prawo 
użyć tak apodyktycznego sposobu 
m ówienia) ani bloków  ideologicznych, 
ani paktu antykom unistycznego, ani 
aspiracyj do posiadania kolonij ko­
sztem naszych sojuszników, ani w o j­
n y  m iędzy narodami cyw ilizacji za­
chodnio-europejskiej, ani krucjat na 
wschodzie, ani hegemonii czy je jk ol­
w iek w  Europie, ani wreszcie pogo­
dzenia się z rolą Daństwa o „intere­
sach ograniczonych", lub zrzeczenia 
się swej roli historycznej na wscho­

dzie Europy. Jeśteśmy państwem 
m łodym, jednym  z najuboższych w 
Europie, lecz m imo to żyw e są u nas 
tradycje Jagiellońskiego współzaw o­
dnictwa z Habsburgami, a mamy 
dwa atuty do wygrania w grze euro­
pejskiej: duży przyrost naszej ludno­
ści (prawie pół miliona rocznie) i go­
tow ość powszechną do „bicia się", 
gdyby tego zaszła potrzeba, co nie 
jest już dziś cnotą powszechną na 
naszym starym kontynencie.

Czego chcem y? Tu musimy już 
być małom ówni i dyskretni, bo liczyć 
się musimy z układem politycznym  
w  Europie, zwłaszcza wschodniej i z 
naszymi możliwościami w  chwili o- 
becnej. Nie m ożem y też zapominać
0 tym, że jesteśmy krajem , posiada­
jącym  11 proc., ludności żydowskiej
1 o w iele większy procentow y udział 
(trudny do określenia) w pływ ów  ży­
dowskich na nasze życie gospodarcze 
i —  niestety —  polityczne.

Tę naszą dyskrecję rozum ieją —  
m amy nadzieję —  czynniki odpowie­
dzialne we W łoszech ,, których poli­
tyka rozwija się w  warunkach pod 
wielom a względami podobnych do 
naszych. Wiedzą w Rzymie z pew no­
ścią, że i my mamy sw oją K orsykę i 
sw ój Tunis, to znaczy pozycje geo­
graficzne, bez których państwo pol­
skie nie może się uważać za całkow i­
cie bezpieczne w razie, gdyby Mars 
objął dyktaturę nad światem. A  je­
śli o tym  nie wiedziano —  w co nie 
w ierzym y —  to podjęli się przypom ­
nienia o tym pełni temperamentu, 
lecz nieoświeceni przez Minerwę 
m łodzieńcy niem ieccy w Gdańsku

M ając to wszystko na myśli, sądzi­
my, że poza lakonicznym  komunika­
tem, wydanym  po wizycie hr. Ciano 
i poza powściągliwością rządów i pra­
sy, zarówno nad Tybrem , jak nad W i­
słą, kry je się treść o w iele głębsza i 
szersza, niż to się niejednem u w y­
daje.

N arody nasze są —  chwała Bogu—  
jeszcze młode, nie w yćw iczone w 
cnocie milczenia i dyskrecji, muszą

się ćw iczyć w cnocie, którą w  dużym 
stopniu posiadali Rzymianie staro­
żytni —• w cnocie cierpliwości. Sto­
sunki dzisiejsze między nimi muszą 
być pracą dla przyszłości, będą m o­
gły nabierać wyrazu dopiero w ów ­
czas, gdy w Europie zrobi należyte [ 
postępy duch czasów nowych, gdy 
przewrót ideow y i społeczny, gospo­
darczy i polityczny wprowadzi ludy 
naszego kontynentu na drogi, pro­
wadzące ku odrodzeniu wewnętrz­
nemu, ku odzyskaniu jeśli nie pry­
matu w świecie —  bo to należy już 
do przeszłości —  to przynajm niej 
równości w stosunku do ludów  in­
nych kontynentów.

Przed W łochami i przed Polską o- 
tworzą się piękne widoki na przy­
szłość. To, cc dziś robi polityka oby­
dwóch narodów, musi być rozpatry­
wane przede wszystkim z tego punk­
tu widzenia. Taki mając pogląd na 
nasze wzajem ne stosunki, oceniamy 
pozytyw nie wyniki pobytu w na­
szym kraju ministra spraw zagra­
nicznych Imperium W łoskiego.

3t. Kozicki.

dotyczący pokoju jest niezwykle cha­
rakterystyczny. Gen. Miaja powie­
dział dosłownie:

Pragniemy pokoju i pragniemy, 
aby był on zrealizowany jak najszyb­
ciej. Pragniemy pokoju, który rzeko­
mi przyjaciele narodu hiszpańskiego 
starali się jak najbardziej oddalić, 
przedłużając walkę, w której pada 
tysiące naszych braci... Ten ustęp 
przemówienia gen. Miaja wywołał w 
Madrycie wielkie wrażenie i jest sze­
roko komentowany.

W WALENCJI
WALENCJA, — Gen. Matallana, do­

wódca armii środkowej i południowej 
ogłosił, że zarówno na froncie Lewantu 
jak i w Cartagenie panuje spokój. Ko­
misarz polityczny armii Lewantu Orte- 
ga podał się do dymisji Órtega po u- 
stąpieniu ze stanowiska wystosował list 
pożegnalny do oficerów i żołnierzy ar­
mii Lewantu. Były gubernator Aragonii

i były komisarz armii Ignacio Mante- 
con popełnił samobójstwo.

W ciągu ubiegłej nocy władze woj­
skowe w porozumieniu z władzami cy­
wilnymi na polecenie rady obrony wy­
dały szereg zarządzeń m. in. poleciły 
karabinierom i oddziałom szturmowym 
obsadzić budynki organizacji komuni­
stycznych i pokrewnych. Obsadzanie 
budynków odbyło się bez incydentów.

DO PARYŻA  
TU LU ZA, (PAT). Negrin i del 

Vajo odjechali o północy pociągiem  
pośpiesznym do Paryża.

PARYŻ, PAT. — Negrin i del Vajo 
przybyli dziś rano na stację Austerłitz 
zamiast na stację”d‘Orsay, gdzie oczeki­
wani byli przez przyjaciół m in. przez 
Pascua b. ambasadora Hiszpanii w Pa­
ryżu. Przybycie Negrina i del Vajo było 
otoczone wielką tajemnicą, także dzień 
nikarze dowiedzieli się o przyjeździe 
dopiero od komisarza policji dworco­
wej.

Czerwona flota hiszpańska
przybyła na redę B zerty pod eskorta francuska
BIZERTA, PAT. — II okrętów wcho i 

dzących w skład eskadry floty republi- I 
kańskiej przybyło wczoraj około godz. 9 
na redę Bizerty, Eskadrę hiszpańską 
eskortował krążownik i torpedowiec 
francuski. Okręty hiszpańskie oczekują 
na zezwolenie wejścia do portu, 
kiej wysłane zostały na pokłady okrę- 

Oddziały policji i marynarki francus 
tów.

NEUTRALIZACJA ZAŁÓG 
OKRĘTÓW

BIZERTA, PAT. — Francuskie wła­
dze morskie i żandarmeria przystąpiły 
we wtorek rano do zneutralizowania 
eskadry hiszpańskich okrętów wojen­
nych, która zatrzymała się przed por­
tem w Bizercie.

Przeprowadzona została również kon 
trola sanitarna załóg,

Według przypuszczeń eksadra wej­
dzie do portu w godzinach popołudnio­
wych.

BIZERTA (PAT). — O godz. 17-ej 
eskadra okrętów rządowych hiszpaó -  
skich weszła na redę* portu. Na okrę - 
tach tych przewieziono do Tunisu ok. 5 
tys. Hiszpanów. W tej liczbie było 500 
— 600 osób cywilnych, a wśród nich 
wiele kobiet. Dzieci wśród pasażerów 
przewiezionych okrętami rządowymi 
było niewiele.

Po zneutralizowaniu tych jednostek 
przez wyjęcie zamków z dział oraz za­
rekwirowaniu broni i amunicji statki 
pod nadzorem jednostek marynarki 
francuskiej z krążownikiem „Dupleix" 
w prow ad zon e zostały do basenu por­
towego.

rumuńska

Napaii był ukartowamy
by stworzyć podstawy że Msmto pogwarzy

W  związku z napadem na zebranie 
Akadem . M łodzieży Ludowej we Lw o 
wie, który w pew nych kołach usiłuje 
się gw ałtownie przypisać M łodzieży 
W szechpolskiej, prof. Stanisław Głą- 
biński zamieścił w  lwowskim  „S łow ie 
N arodow ym " list, w  którym  m. in. 
czytamy:

„Postępek tego rodzaju m ó g ł  b y ć  
d o k o n a n y  t y l k o  p r z e z  s p r a  
w c ó w  w r o g i c h  O b o z o w i  
N a r o d o w e m u ,  którym być 
może, dała się zbałamucić garstka luź­
nych, młodych ludzi, pozostających 
bez ideowego kierownictwa. Wszyst­
kie okoliczności bowiem wskazują na 
to,że ów n a p a d  z o s t a ł  u k a r t o  
w a n y  i w y k o n a n y  n a  
r z e c z  a k c j i  p r z e c i w  s a ­
m o r z ą d o w i  u n i w e r s y t e c ­
k i e m u ,  a b y  k o r z y s t a ć  z 
g o r ą c e j  c h w i l i  i p r z e d ­
s t a w i ć  a d  o c u l o s  p o w o ­
ł a n y m  c z y n n i k o m ,  że  p o - 
t w a r z e  i n a p a ś c i  z w r ó ­
c o n e  p r z e c i w  o r g a n i ­
z a c j o m  m ł o d z i e ż y  n a r o ­
d o w e j  i p r z e c i w  w ł a d z o m  
a k a d e m i c k i m  n i e  s ą  b e z  
p o d s t a w y * .

Nie trudno się domyśleć, w  jakich 
to. kołach próbuje się tak ohydnym i 
środkami poderw ać autorytet M ło-

W izyta p. Grigore Gafencu jest 
nam tym bardziej miłą, że w  jego oso 
bie gościm y nie tylko ministra spraw 
zagranicznych sprzymierzonego pań­
stwa, ale i w ypróbowanego przyjacie­
la Polski.

Min. Gafencu należy do liczby tych 
polityków  rumuńskich, którzy nie od 
dziś żywią sympatię polskie i opierają 
politykę swego kraju na przeświad­
czeniu, że pomiędzy Polską i Rumu­
nią istnieje trwała wspólność intere­
sów, wynikająca z długiej przeszłości 
historycznej i położenia geograficzne­
go. Jest ona —  bez względu na aktual 
ną sytuację europejską i mniej lub 
bardziej przejściowe nastroje w sto­
sunkach

cją stanowi ważny czynnik stanowi­
ska zewnętrznego naszych krajów  i 
trwałą podstawę, na której opiera się 
bezpieczeństwo i pokój w  Europie 
wschodniej.

W obec zmian, jakie w  ciągu roku 
ubiegłego zaszły w Europie środko­
wej, stosunki polsko - rumuńskie na­
bierają szczególnego znaczenia. Do­
tychczasowy układ sił w  tej części na­
szego kontynentu uległ gwałtownem u 
przeobrażeniu, panująca tu rów nowa­
ga polityczna została zburzona i na 
widowni pojaw ił się nowy czynnik w 
postaci ekspansywnej polityki nie­
mieckiej. W  następstwie tych przeo- 

[ brażeń nad granicą polsko - rumuń- 
naszych krajów zjaw i- , t^ą powstało autonomiczne państew-

d'zieży W szechpolskiej. Społeczeństwo 
polskie jednak nie da się już zbałamu­
cić.

skiem stałym, posiada w pływ  bardzo 
istotny na politykę zarówno Polski, 
jak i Rumunii.

Polityka ta ułożyła się w  ramach 
przymierza, które obok sojuszu z Fran

Wielici patai* fabryki
p r z y  ul. Ludnej

Wczoraj ok. godz. 2 w nocy w jedno­
piętrowym budynku przy ul. Ludnej 
6/8, mieszczącym na parterze fabrykę 
izolacji korkowej „Korizol", i zakłady 
elekrotechniczne, zaś na pierwszym 
piętrze — fabrykę pudełek i opakowań 
tekturowych Piaseckiego i Napiórkow­
skiego oraz wytwórnię środków opa­
trunkowych — wybuchł pożar. Wez­
wano straż ogniowową. Praca musiała 
się odbywać w maskach przy użyciu a- 
paratów tlenowych, wskutek kłębów 
gęstego gryzącego dymu. Wyrąbano 
drzwi na pierwsze piętro, gdzie płonęły 
urządzenia fabryki „Korizol", fabryki 
opakowań tekturowych oraz poddasze.

Wezwano do pomocy dwa nowe od­
działy straży. Celem akcji ratowniczej 
było odcięcie pozostałych zakładów od 
ognia. Akcję utrudniał znacznie silny 
wiatr, który przerzucał płonące głow­
nie nad przylegającą do budynku ko­

tłownią, na oddalony o 5 metrów budy­
nek mieszkalny, garaże i szopy. Gdy 
wiatr wzmógł się, głownie, wznoszące 
się z płonącego budynku, zaczęły po­
ważnie zagrażać sąsiednim domom. 
Przenosił je prąd powietrza nawet na 
przeciwległą stronę ulicy Ludnej aż po 
ulicę Okręg i Solec.

Łuna była widoczna w całej niemal 
Warszawie.

Na zagrożonych domach zorganizo­
wano obronę z lokatorów. Na dachach 
stały posterunki z naczyniami z wodą. 
Nad ranem ogień zlokalizowano. Spali­
ło się wewnętrzne urządzenie fabryki 
„Korizol" na parterze, fabryka opako­
wań tekturowych na 1-ym piętrze, pod­
dasze oraz znajdujące się w budynku 
zakłady rymarskie. Ocalał natomiast, 
w drugiej połowie gmachu, zakład e- 
lektrotechniczny oraz część 1-go piętra, 
mieszcząca fabrykę środków opatrunko­
wych.

ko karpato - ruskie, któremu jego pro 
tektorzy usiłują w szybkim  tempie na 
dać charakter Piemontu ukraińskiego.

W ysunięcie przez politykę niem iec­
ką kwestii ukraińskiej stawia przed 
Polską i Rumunią nowe zagadnienie, | 
którego znaczenie dla obu państw jest 
aż nadto oczywiste. Polska usiłowała 
zrównow ażyć następstwa sytuacji, wy 
tworzonej przez rozbiór Czechosłowa­
cji, dążąc do wspólnej granicy z W ę­
grami. Na drodze do tego stanęły jed­
nak zarówno sprzeciw Rzeszy Niemiec 
kiej, jak też i niechętny stosunek Ru­
munii, obawiającej się rewindykacji 
węgierskich w związku ze sprawą 
Siedmiogrodu. Obecnie, kiedy sytua­
cja znacznie się wyjaśniła, kiedy za­
rysow ały się drogi polityki niem iec­
kiej na Bałkanach, w  Europie środko­
wej i wschodniej, przyszedł czas na to, 
aby poddać gruntownej rozwadze no­
we położenie i przystosować politykę 
polsko -  rumuńską do zadań, jakie z 
niego wynikają.

W  rozmowach, jakie w  związku z 
wizytą rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych toczyć się będą w  W ar 
szawie, na pierwszy plan wysuną się 
prawdopodobnie takie zagadnienia,

jak stosunek Polski i Rumunii do po­
lityki państw „osi", oraz kwestia Euro 
py środkowej, zwłaszcza zaś sprawa 
stosunku do W ęgier, łącząca się ściśle 
z dążeniem Polski do wspólnej z ni­
mi granicy. Należy życzyć sobie, aby 
te rozm owy uwieńczone zostały pozy­
tyw nym  skutkiem i aby, tym samym, 
przym ierze polsko -  rumuńskie nabra 
ło nowej treści, wynikającej ze zmie­
nionej mapy politycznej Europy środ­
kowej i nowych zadań, jakie w  związ 
ku z wypadkami zeszłorocznymi sta­
nęły przed Polską i Rumunią.

Obok tych zagadnień, kraje nasze 
mają wspólną sprawę niebezpieczeń­
stwa żydowskiego. Solidarna i czynna 
postawa obu państw przyczynić by 
się mogła w sposób bardzo istotny do 
rozwiązania tej sprawy. Niestety, pa­
nujący dziś system w Rumunii i Pol­
sce nie sprzyja pod tym względem  
do wyjścia poza granice dość plato- 
nicznych starań o znalezienie w  ra­
mach konferencji ogólno-św iatow ycn 
miejsca dla emigracji żydowskiej. 
Trudno się, przeto, spodziewać, aby 
rozm owy z ministrem rumuńskim da­
ły w tym zakresie jakieś pozytyw ne 
wyniki.

W itając min. Gafencu w Warsza­
wie, witamy w jego osobie przedsta­
wiciela kraju sprzymierzonego, z któ­
rym pragniemy pozostawać w  jak n\, 
ściślejszej przyjaźni i wspólnie budo­
wać podstawy pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy wschodniej.

H rabyk ska ż y
Agencja Agrarna donosi w komu­

nikacie z dnia 8-go bm.:
Redaktor Klaudiusz Hrabyk, w  

związku z listem inż. A. Doboszyń- 
skiego, zamieszczonym w „W arszaw 
skim Dzienniku N arodowym ", w  któ­
rym został nazwany przez inż. D obo- 
szyńskiego „dezerterem  z szeregów 
narodow ych", skierowuje skargę o 
zniesławienie do sądu koronnego 
przeciw  inż. Doboszyńskiem u
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O R E D Z I E  O K A  ŚW. P I U S A  X »
do świata katolickiego

CITTA DEL VATICANO (PAT).—
„Osservatore Romano" ogłasza nastę­
pujące orędzie Ojca Świętego Piusa 
XlI-go do świata katolickiego::

stkim Naszych pierwszych myśli i 
Naszego pierwszego ojcowskiego sło- 

j wa. Przede wszystkim ze szczegół - 
j nym uczuciem kierujemy Nasz ojcow-

Ojciec Święty Pius XII
„Podczas, gdy najgłębsze wzrusze­

nie opanowuje Naszą duszę i czujemy 
się jakby poruszeni wobec olbrzymiej 
odpowiedzialności, do jakiej opatrz­
ność Boża w swych nieprzeniknionych 
zamierzeniach zechciała Nas powołać, 
odczuwam potrzebę oznajmienia wszy

ski uścisk do kardynałów św. Kole­
gium, których miłosierdzie, cnoty i 
wybitne wartości duchowe znamy od 
dawna. Następnie pozdrawiamy ze 
szczególną łaskawością czcigodnych 
naszych braci w episkopacie. Równo­
cześnie błogosławimy księży, zakonni­

ków i zakonnice i tych, którzy w mi­
sjach pracują nad rozszerzeniem Kró­
lestwa Chrystusowego i którzy w sze­
regach Akcji Katolickiej pod kierow­
nictwem biskupów współpracują w 
ich apostolacie.

Wreszcie pozdrawiamy wszystkich 
Naszych synów, rozproszonych po ca­
łym świecie, a zwłaszcza tych, którzy 
cierpią z powodu biedy i bólu. Nie­
chaj na wszystkich i na każdego z o- 
sobna zstąpią obfite i dobroczynne ła­
ski Boga.

W  tym uroczystym momencie Myśl 
Nasza biegnie ku tym, którzy są poza 
Kościołem i którym sprawi przyjem­
ność wiadomość, że Papież wznosi za 
nich do Boga Najwyższego modły o 
wszelkie dobro.

Do tego Naszego ojcowskiego orę­
dzia pragniemy dodać życzenia i we­
zwanie o pokój. Wezwanie o pokój, 
który Nasz Poprzednik z łaką wy­
trwałością doradzał ludziom, o który 
błagał tak gorącymi modłami i za któ 
r£ ofiarował swe życie. Wzywamy 
wszystkich do pokoiu sumień sumień 
spokojnych, w umiłowaniu Boga, do 
pokoju rodzin zjednoczonych i zgo­
dnych w świętej miłości Chrystuso­
wej, do pokoju panującego pomiędzy 
narodami a osiągniętego dzięki bratcr 
skiej wzajemnej pomocy,do przyjaznej 
współpracy i serdecznego porozumie­
nia w imię wyższych interesów wiel­
kiej rodziny ludzkiej pod okiem i o- 
pieką Boskiej opatrzności.

W  obecnych trudnych godzinach, 
w chwili, gdy tak wiele przeszkód 
zdaje się utrudniać osiągnięcie tego 
pokoju, będącego najgłębszą troską 
wszystkich serc. wznosimy do Boga w 
szczególności modły za tych, na któ­
rych spoczywa najwyższy zaszczyt i 
najcięższy obowiązek prowadzen:a na 
rodów po drogach pomyślności i po­
stępu.

Oto jest pierwsze Nasze ojcowskie 
życzenie. Przed Nami mamy wizję nie 
zmiernego zła. trawiącego świat. ’*tó- 
remu z pomocą posłał Bóg nas, nieu­
zbrojonych, lecz wierzących. Wraz ze

O p i n i a  w i o s k a
, o sprawie żydowskiej w Polsce

RZYM — 5.3—  Redaktor naczelny 
„G  i o r n a 1 e d‘I t a 1 i a“ , przywód 
ca włoskiej ekipy dziennikarskiej 
podczas pobytu min. Ciano w Polsce, 
Virginio Gayda, omawia w „G i o r- 
n a 1 e d‘I t a 1 i a“ stosunki polskie, m. 
in. s p r a w ę  ż y d ó w  ską.

Gayda dowodzi, że zagadnienie ży 
dowskie posiada ogromne znaczenie 
dla wewnętrznej niepodległości Pol­
ski. Jakkolwiek w Polsce nie chce się 
jeszcze nic słyszeć o ostrej polityce 
przeciwżydowskiej, nie ulega żadnej 
wątpliwości —  pisze Gayda —  że za­

gadnienie żydowskie w Polsce musi 
być rozyyiązane.

I 10 proc. ludności Polski, to Żydzi—  
informuje dziennikarz włoski. Żydzi 
skoncentrowali się w miastach, po - 
wodując tym coraz silniej odczuwa - 
ne zachwianie równowagi gospodar - 
czej i społecznej. 60 proc. handlu i 40 
proc. wolnych zawodów znalazło się 
w ich rękach. Toczy się ostra walka 
konkurencyjna między chłopem pol­
skim, którego przeludnienie wsi zmu 
sza do odpływu do miast —  a Żyda­
mi. Żydzi sami są częściowo bardzo

Ust m t  L  Doboszyńskiego
W yjaśnienie jego stosunku do S tr. Narodowego

Otrzymaliśmy od kol inż. A. Dobo­
szyńskiego poniższy List z prośbą o  ogło­
szenie:

Szanowny Kolego Redaktorze!
Z parodniowym opóźnieniem do­

stała się do mych rąk notatka, zamie­
szczona w „Kurierze Porannym", w 
której jest wiele mowy o mej osobie. 
Notatka ta ma wszelkie cechy cha­
rakterystyczne, t. zw. w świecie 
dziennikarskim „hrabyków".

Autor takowych nie po raz pierw­
szy usiłuje zatruć atmosferę dokoła 
mnie. Będąc sam dezerterem z sze­
regów narodowych, podsuwa mi sta­
le zamiary wywołania w Stronnic­
twie Nar. fermentów, a nawet roz­
łamu. Póki siedziałem w więzieniu,

nie miałem możności reagowania na 
te insynuacje.

Obecnie stwierdzam kategorycz­
nie, że jedność i zwartość Stronnic­
twa Nar. uważam za pierwszy waru­
nek walki o zwycięstwo Idei Naro­
dowej w Polsce. Czas jest nie na 
rozłamy, lecz na zjednoczenie wszyst­
kich narodowo myślących ludzi. O- 
środkiem takiego zjednoczenia może 
być —  zdaniem moim —  jedynie 
Stronnictwo Narodowe, wewnętrz­
nie sharmonizowane i prężne pod 
silnym kierownictwem.

Łączę koleżeńskie pozdrowienia 
Adam Doboszyński. 

Wisła, 5.III.1939.

Wybory w e  W r z e ś n i
przyniósł ufsoaniale zwycięstwo Sv. Nar. 

„Ozon" poniósł jeszcze jedna kleske

WRZEŚNIA (tel. wł.) —  W  niedzie 
lę dn. 5 bm. odbyły się wybory do Ra­
dy Miejskiej we Wrześni. Na ogólną 
liczbę 16 mandatów STRONNICTWO
n a r o d o w e  z d o b y ł o  i i  m a n ­
d a t ó w . Dotąd Str. Nar. miało 7

nrzedstawi cieli w Radzie Miejskiej. 
Ozon poniósł kompromitującą klęskę, 
zdobywszy 1 mandat. Dotychczas sa­
nacja posiadała 7 radnych. PPS —  3, 
ZZP —  1

biedni i w warstwach tych wzrasta 
niebezpieczeństwo komunizmu.

W  nowej, narodowej Polsce odczu­
wa się konkurencję Żydów tym bar­
dziej, że Żydzi tworzą własne pań - 
stwo w państwie polskim — stwier­
dza Virginio Gayda, o czym m. in. 
świadczy ich ghetto oraz prasa w ję­
zyku żydowskim, utrzymywana przez 
wszystkie żydowskie partie politycz­
ne. Proletariat żydowski jest skomu- 
nizowany stanowiąc niebezpieczeń - 
stwo rozszerzenia tej zarazy na poi - 
skie rzesze robotnicze. Mieszczań­
stwo burżuazyjne żydowskie jest ma 
sońskie. Tak więc stanowi element 
żydowski w Polsce stałe zagrożenie 
narodowych interesów polskich i poi 
skiej niepodległości. Przykład Cze - 
chosłowacji, w której rządziła maso­
neria, jest dobrze znany każdemu Po 
lakowi.

W  Polsce mówi się jednak, że p a ń 
s t w o  w a a k c j a  p r z e c i w  ż y ­
d o w s k a  j e s t  z b y t e c z n a ,  
b o w i e m  n a r ó d  p o l s k i  po ­
t r a f i  b r o n i ć  s i ę  s a m,  b e z  
po m o c y  r z ą d u .  Zdaniem Gay- 
dy jest to i 1 u z j a. \V Polsce postą­
piła penetracja żydowska bardzo głę­
boko, szczególnie w f i n a n s a c h ,  
w p r a s i e ,  i w w o l n y c h  z a  
w o d a c h ,  a więc w środowiskach 
wytwarzających m y ś l  p o l i t y c z  
n ą.

Jeżeli więc mimo takiego stanu rze 
czy n i e  c h c e  s i ę  n i c  s ł y ­
s z e ć  o p o l i t y c e  p r z e c i w ­
ż y d o w s k i e j  —  to jednak zagad­
nienie żydowskie d o j r z a ł o  d o  
r a d y k a l n e g o  r o z w i ą z a ­
n i a .

X
Uwagi V5rginio Gaydy, który w 

czasie swego pobytu stykał się z czyn 
nikami rządowymi i ozonowymi 
brzmią rewelacyjnie jako informacja 
dla tych Polaków, którym się zdawa 
ło, że mogą spodziewać się z tej stro­
ny czynnej polityki przeciwżydow - 
skiej. Rozmowy i spostrzeżenia dzień 
nikarza włoskiego pozwoliły mu 
stwierdzić, że rząd polski ani Ozon 
nie myślą zupełnie o tym, pozosta - 
wiając walkę z „czwartym zaborem" 
—- narodowi polskiemu.

św. Pawłem powtarzamy słowa „ca- 
pite nos" („zrozumcie nas"). Wy, syno 
wie i bracia, nie zechcecie na pewno 
wyrazić tego życzenia nadaremno. Po 
łasce Bożej liczymy przede wszyst­
kim na waszą dobrą wolę, dostojni kar 
dynałowie oraz czcigodni bracia. Oby

Pan nasz Jezus Chrystus zechciał u-» 
czynić nasze życzenia owocnymi i ze­
słać pocieszenie na caią ziemię, oraz o- 
by nadał Naszym życzeniom cnotę i 
znaczenie błogosławieństwa, którego 
w Imię Chrystusa z całego serca udzie 
lamy".

Stosunek Ojca św. do Polski
Wybór Piusa XII oznacza, że świat 

katolicki, reprezentowany na konklawe 
przez św. Kolegium pragnie, aby nawa 
Kościoła zdążała w kierunku wskaza­
nym przez wielkiego poprzednika obec­
nego Papieża, Piusa XI. Wybór padł na 
najbliższego współpracownika Piusa XI, 
powiernika jego myśli i uczuć.

Jaki jest stosunek obecnego Ojca św. 
do Polski? — zapytują niektórzy. Nie­
wątpliwie, najbardziej życzliwy. Długo­
letni sekretarz stanu Piusa XI, w życiu 
którego Polska tak wielką odegrała rolę 
i który do końca swych dni zachował 
dla niej uczucia głębokiej i niezmiennej 
przyjaźni i pamięci, dzięki Piusowi XI 
bliżej nas poznał i w stosunku do nas o- 
żywiony jest uczuciami swego wielkie­
go poprzednika. Zawsze sprawy polskie 
w sekretariacie stanu miały pełne /ro ­
zumienie.

O stosunku Ojca św. Piusa XII do Pol 
ski świadczą wyraźnie słowa, które vt. 
1936 r. jako sekretarz stanu wypowie­
dział na II Międzynarodowym Kongre­
sie Prasy Katolickiej w Watykaine, 
zwracając się do delegacji polskiej: 

„Zapowiadam wam, synowie szlachet­
nej Polski, że jak niegdyś ojczyzna wa­
sza broniła krajów Zachodu od najazdu 
hord muzułmańskich, tak i obecnie, —  
jak  się w ydaje  —  za szczególnym zrzą­
dzeniem Opatrzności szlachetny wasz 
naród przeznaczony został na wa} o- 
chronny do obrony cywilizacji Zachodu 
przed północno - wschodnim barba­
rzyństwem  i jego  nieszczęsną obłądną 
doktryną, usiłującą w sposób przew rot­
ny zniszczyć własność prywatną na 
rzecz komuny, a nawet ośmielającą się 
zuchwale bluźnić Majestatowi Boga

Tak krawiec kraje...
Opinia społeczna we wszystkich 

państwach interesuje się dziś żywo 
tym, co się odbywa na terenie mię - 
dzynarodowym . Podobnie jest u nas. 
Zresztą stara to tradycja —  każdy 
Polak uważa się za urodzonego znaw­
cę polityki zagranicznej...

Zapom inają jednak ludzie bardzo 
często o tym związku jaki istnieje 
między polityką zagraniczną i poło­
żeniem wewnętrznym  i polityką we­
wnętrzną. O żadnej dziedzinie życia 
narodu i państwa nie można powie - 
dzieć —  używając znanego przysło - 
wia —  tak krawiec kraje, jak materii 
staje! jak właśnie o polityce zagranicz 
nej. Inaczej mówiąc, zarówno cele, 
jakie sobie stawiać może polityka za­
graniczna, jak i w ybór środków zale­
żą od tego, co ogólnie można nazwać 
siłą państwa. Bo przy prowadzeniu 
polityki zagranicznej trzeba być w 
każdej chwili gotow ym  do użycia ar­
gumentu ostatecznego. Tylko w ó w ­
czas polityka może być jasna i ener - 
giczna, gdy każdy wie i czuje, że po­
za nią stoi w pogotowiu siła, którą 
może być użyta jako ultima ratio.

Siła państwa? Gdy o niej myśli - 
my, to nasuwa się przede wszystkim 
siła zbrojna. W ojsko jest skrystalizo­
waną silą narodu, jest jego ramie - 
niem, gotow ym  do poparcia jego po­
lityki. Lecz na wojsku się nie kończy 
nawet wówczas, jeśli myślimy tylko 
o wojnie. Bo w w ojnie współczesnej 
bierze udział cały naród, o je j w yni­
ku decydują wszystkie jego środki i 
zasoby.

A  więc najprzód siły i zasoby go­
spodarcze. Naród, który nie ma roz­
winiętej produkcji, nie posiada za­
pewne pieniądza, nie ma ludności sy­
tej i pracującej, jest słaby. Otóż — 
niestety —  trzeba stwierdzić, że nasz 
naród należy do najbiedniejszych w 
Europie, nasza produkcja, nasze za - 
soby pieniężne, jeśli porównać z tym, 
co jest u innych narodów, stawia nas 
na szarym końcu, przynajm niej w 
Europie.

Liczna i dobrze uzbrojona armia i 
bogactwo materialne nie wyczerpują 
zagadnienia. Bo podstawą armii jest 
człowiek, a właściwe użycie zarówno 
oręża, jak zasobów materialnych, za­
leży także od człowieka Sprawność 
zaś człowieka to przede wszystkim 

' jego sprawność duchowa.
( I tu dochodzim y do sedna rzeczy— 

najważniejszym czynnikiem siły na­
rodu i państwa jest czynnik ducho - 
wy.

Ponieważ zaś naród nie jest sumą 
jednostek, lecz syntezą ich życia du­
chowego, ponieważ społeczeństwo 
stanowi jakby nową istność psychicz­

ną, więc troską tych, co kierują ży­
ciem i sprawami narodu i państwa 
musi być właściwa organizacja życia 
duchowego zbiorowości narodowej, 
utrzymywanie myśli i uczuć oby­
wateli w  takim stanie, jaki jest p o ­
trzebny dla wydobycia ze społeczeń­
stwa największej sumy energii i uzdol 
nienia go do wysiłków i poświęceń —  
które są potrzebne nie tylko w czasie 
w ojny, lecz także w czasie pokoju. A  
zresztą walka polityczna w  czasie po­
koju jest taką samą walką, jak woj­
na, tylko mniej intensywną; te same 
rządzą nią przeto prawa.

Jeśli duch narodu jest zatruty lub 
rozbity, to nie mają znaczenia a;u si­
ły  jego zbrojne, ani bogactwa mate­
rialne...

Warunki, w  których żyje i rozw ija 
się państwo polskie, są bardzo trud­
ne i skomplikowane. Dlatego to n a ­
ród polski musi być zdolny do wiel­
kich wysiłków i wielkich poświęceń, 
nie tylko w razie starcia zbrojnego, 
lecz i na codzień, w czasie pokoju.

Jeśli się patrzyć na nasze państwo, 
to łatwo dostrzec, że największe bra­
ki są właśnie w  dziedzinie życia du­
chow ego Polski, w dziedzinie organi­
zacji działalności zbiorowej. Różne są 
tego powody, najważniejszym jed ­
nak ten, że od lat trzynastu ster ży­
cia publicznego trzymają w swym 
ręku ludzie, którzy wyobrażają so -  
bie, że można środkami mechanicz -  
nymi zastąpić organiczne współdzia­
łanie, że przymus może wywołać en­
tuzjazm, ofiarność i poświęcanie się, 
że „trzym anie za m ordę" jest najlep­
szą metodą rządzenia.

Ten stan wewnętrzny w Polsce 
musi się odbijać na naszej polityce 
zewnętrznej. Ażeby ta polityka m o­
gła sobie stawiać wielkie cele, ażeby 

| mogła używać odpowiednich metod, 
w ykazywać dostateczną energię i 
św ięcić prawdziwe „trium fy" na to 
trzeba zmienić, i to gruntownie, stan 
wewnętrzny w naszym kraju, umoż­
liw ić wydawanie maksimum energii 
politycznej przez odpowiednio zorga­
nizowane społeczeństwo.

u u o u .i m  *7 ia > łv  1

P o 's 'o  kopalnia gipsu 
w  Sędziejowicach

W Sędziejowicach koło Chmielnika 
(Kieleckie) fh> óch przedsiębiorców Po­
laków uruchomiło kopalnię gipsu, w któ 
rej na razie zatrudniono 30 robotników. 

| Dotychczas bogate pokłady gipsu W  

Sędziejowicach eksploatowali wyłącznie 
, ?.ydzi.
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Nadużycia wyborcze w pow. opoczyńskim
Skarga ludności do Premiera

Opoczno, w  marcu.
W  drugiej połow ie lutego odbyły 

«ię w y bory  do rad gm innych na te­
renie powiatu Opoczyńskiego.

W  olbrzym iej większości gmin, 
Stronnictw o Narodowe wystawiło 
własne listy, uzyskując, jak już do­
nosiliśm y, zdecydowaną większość. 
Jak zdołaliśm y się dowiedzieć, w  kil­
ku gminach zostały przez w yborców  
złożone protesty w yborcze na czyn­
ności kom isji w yborczych. Szczegól­
nie jaskraw ych nadużyć dopuszczo­
no się w  gm inie O p o c z n o ,  gdzie 
w ybory  przeprowadzał, jako pisarz 
gm inny, a później, jako przewodni­
czący kom isji, znany ze swych prak­
tyk  w yborczych  sekretarz Nowak. 
Pan Nowak zupełnie zapomniał o po­
leceniach Pana Ministra S. W e­
wnętrznych z dnia 9 września (okól­
nik nr 31), nakazujących przepro­
wadzać w ybory  bez jakichkolwiek 
nacisków  ze strony administracji.

N owak pragnął dobrać miłe sobie 
grono radnych i dlatego na listach, 
przez niego ułożonych, znaleźli się 
ludzie, których grom ady nie wysu­
w ały  na kandydatów. A  w końcu gdy 
te wstępne „działania" nie pom ogły, 
dopuścił się nadużyć, szczególnie ka­
rygodnych  przy obliczaniu głosów 
(chow ał kartki pod stół i tu je  odczy­
tyw ał), co  w yw ołało wielkie oburze­
nie i poruszenie całej gminy.

Ludność oburzona praktykami p. 
Nowaka, oprócz protestu, złożyła w 
tych  dniach obszerną skargę na ręce 
Pana Prezesa Rady M inistrów i M i­
nistra Spraw W ewnętrznych. Oto 
treść skargi:

Do
Puna Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
Spraw Wewnętrznych, Generała Dywizji Sia- 
woj-Składkowsklego

w Warszawie. 
Piotra Świątka, zam. w Ogono- 
wicach, gm. Opoczno, radnych 
gromadzkich i mieszkańców 
gminy Opoczno, pow. Opoczyń­
skiego.

Skarga
m  oaynnoSci urzędowe Gminnej Komisji Wy­
borczej gminy Opoczno, głównie Przewo­
dniczącego tejże Komisji, Longina Nowaka, 

urzędującego sekretarza gminy Opoczno. 
Zarządzeniem Starosty Powiatowego w O- 

pocznle zostały wyznaczone na dzień 15 lu­
tego 1939 r. wybory do rady gminnej. Gmina* 
stanowiła jeden okręg wyborczy. Decyzją na­
zwanego Starosty na Przewodniczącego Gmin 
nej Komisji Wyborczej został mianowany se­
kretarz tejże gminy Longin Nowak.

Rzeczona Komisja Wyborcza w czasie swo­
jego urzędowania dopuściła się pogwałcenia 
satawy wyborczej o wyborze radnych gmin­
nych z dnia 16 sierpnia 1938 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 63, poz. 481) i okólnika Pana Premiera z 
dnia 9 września 1938 r. przez to, że:

1) Przewodniczący Komisji Wyborczej przy 
obliczaniu oddanyoh giosów zataił nazwiska 
kandydatów, widniejących na tych głosach 
(kartach do głosowania), a ostateczny wynik 
głosowania ustalił bez liczenia głosów we­
dług nazwisk kandydatów. Na gminę Opocz­
no przypada szesnastu radnych, a oddało gło­
sy 283 wyborców, przy czym zgłoszono i przy­
jęto cztery listy kandydatów, w tym trzy 
listy zostały sporządzone przez sekretarza L. 
Nowaka. Wyborcy oddawali głosy na kandy­
datów z różnych list, a więc do ścisłego u- 
stalenia wyniku glosowania było bezwzględ­
nie konieczne odczytywanie wszystkich na- 
zwisk, umleszczonyoh na poszczególnych 
kartkach do głosowania. Tego ani Przewo­
dniczący, ani Komisja Wyborcza nie uczyni­
li, natomiast Przewodniczący Nowak bez 
szczegółowego obliczenia ustalił wynik glo­
sowania, podając każdemu z kandydatów do­
wolną liczbę głosów. Naturalnie w tym sta­
nie rzeczy żadnymi gminnymi zostali „wy­
brani" ci spośród kandydatów, których ży­
czył sobie L. Nowak;

2) Przewodniczący Nowak, jako sekretarz 
gminy, sporządzał listy kandydatów na ra­
dnych na miesiąc przed zarządzeniem urzę­
dowym wyborów do rady gminnej, przyjmo­
wał od kandydatów równocześnie podpisy 
na oświadczeniach in blanco, na których wpi­
sywał daty ostatnich dni wyborczych, przez 
eo dopuścił się sfałszowania dokumentów, a- 
by wykorzystać rygor z art. 62 ust. 2 ustawy 
wyborczej;

3) Przewodniczący Nowak uprawiał agita­
cję w dniu głosowania, w godzinach wyzna-

(Od własnego korespondenta) 
czonych na glosowanie, przez rozdawanie wy 
borcom kart do głosowania z nazwiskami kan 
dydatów, objętych listami przez siebie spo­
rządzonymi, przy czym agitację tę prowa­
dził w lokalu wyborczym.

Przeciwko całości powyższych wyborów za 
łożyliśmy protest na ręce Starosty w Opocz­
nie.

Jak z powyższego wynika — wybory w 
naszej gminie zostały przeprowadzone nie­
zgodnie z obowiązującymi ustawami, a zwła­
szcza przy obliczeniu głosów dopuszczono się 
wielkich faadużyć. My bowiem swoim chłop­
skim rozumem pojąć nie możemy, aby można 
było bezstronnie ustalić wynik głosowania 
bez obliczenia szczegółowego według na­
zwisk kandydatów — głosów. W sposobie 
przeprowadzenia obliczenia (pozornego) i w 
fakcie, że ci zostali „wybrani" z kandyda­
tów, którzy mili są panu Nowakowi — znaj­
dujemy bezpośrednie zainteresowanie pana 
Nowaka, jako sekretarza gminnego doborem 
rady gminnej.

Nadmieniamy równocześnie, że pan Nowak, 
jako przewodniczący gromadzkiej Komisji 
wyborczej we wsi Ogonowice, przy wybo­
rach do rady gromadzkiej w dniu 18 grudnia 
1938 r., świadomie rozdawał wyborcom ko­
perty bez pieczęci gminnej, powodując przez 
to unieważnienie przez siebie kilkunastu gło­
sów wyborców. Jak zdołaliśmy ustalić, ko­
perty bez pieczęci wręczał wyborcom, co do 
których miał świadomość, że będą głosowali 
na listę kandydatów rywalizującą z listą, zło­
żoną przez zwolenników pana Nowaka.

Również w gromadzie Gawrony, gdzie 
Przewodniczącym Gromadzkiej Komisji wy­
borczej byi zastępca sekretarza Nowaka. Ty­
czyński, dopuścił się nadużyć wyborczych 
przez to, że uznano za wybranych kandyda­
tów: na radnego — Gradka Grzegorza, na 
zastępców radnych — Kobalczyka Stanisła­
wa, s. Ludwika i Kobalczyka Józefa, s. Ada­
ma, pomimo, że ci nie figurowali w spisach 
wyborców, co zostało na posiedzeniu Komisji 
ustalone ponad wszelką wątpliwość. Na 
wniesiony przez pełnomocnika Józefa Jaku­
bowskiego i wyborców protest, starosta Po­
wiatowy w Opocznie, pismem z dnia 7 stycz­
nia 1939 r. Nr. Sam. 5 (Wyb.) 8, bez zbadania 
podanych w proteście świadków, protest ten 
odrzucił, jako bezpodstawny, motywując, że 
„wszyscy wyżej wymienieni w przedłożonych 
spisach wyborców są zapisani, a mianowicie 
Grzegorz Gradek, pod Nr kol. 100, Kobal- 
czyk Stanisław pod Nr 165 i Kobalczyk Józef 
pod Nr 79". Wniosek z tego oczywisty, że in­
ne spisy wyborców były doręczone Komisji 
Wyborczej na czas urzędowania, a inne prze­
dłożono Staroście, za co sekretarz gminy, ja­
ko urzędujący i jego zastępca, jako przewo­
dniczący Komisji Wyborczej, ponoszą odpo­
wiedzialność.

Wreszcie podnieść musimy, że nie rozumie­
my dokonywanych przez Starostę Powiato­
wego w Opocznie mianowania urzędującego 
sekretarza gminy Nowaka na przewodniczą­
cego komisji wyborczej, choć na terenie gmi­
ny mieszka wielu rozumnych i uczciwych o- 
bywateli, którzyby mogli, bez osobistego za­
interesowania, przeprowadzić bez zadiażnień 
wybory, tym bardziej, że na terenie powiatu

w kilkunastu gminach Innych przewodni­
czącymi komisji wyborczych zostali miano­
wani inni sekretarze gminni, jak: Henryk
Dębowski 1 John w gminie Radonia, Mach- 
niewski i Chmielewski w gminie Goidzków, 
Owczarek w gminie Stuinn. Olszewski w 
gminie Owczary. Szwedkowic* i Czapelski w 
gminie Białaczów i wieln wielu innych.

Wybory w naszej gminie zostały przepro­
wadzone pod naciskiem administracji gmin­
nej, a popełnione nadużycia wyborcze źle od 
dzlalywują na nas, obywateli Polaków, pra­
gnących służyć i pracować bezinteresownie 
dla chwały i potęgi Rzpiitej. Pomiędzy ol­
brzymią większością ludności a administra­
cją głównie samorządową, na skutek postę­
powania tej ostatniej robi się rozdział wybit­
nie szkodliwy dla spoistości i siły wewnętrz­
nej tutejszego powiatu.

Pod skargą w idnieje kilkaset pod­
pisów.

Szczegółow y w yn ik w yb orów
w  pow. o lsztyńskim

Wynik wyborów gromadzkich w pogra­
nicznym powiecie woLsztyńsktm (gminy: 
Wolsztyn, Kopanie®, Przemęt, Jabłonica. 
Siedlce, Rakoniewicze) przedstawia aię na­
stępująco:

na ogólną liczbę 1.048 mandatów Stron­
nictwo Narodowe zdobyło 527 mandatów, 
sympatycy S. N. 52 — razem więc narodow­
cy 579 mandatów, czyil przeszło 55 procent 
ogólnej liczby mandatów, a prawie 68 proc. 
ogółu mandatów polskich.

Liczba ta byłaby jeazcze wyższa, gdyby nie

unieważnienie list S. N. w niektórych gro­
madach. W 4 gromadach S. N. wnosi pro­
test.

„Sanacja" uzyskała 238 mandatów, ludow­
cy 8, ZZP 35, Niemcy 188.

Podkreślić trzeba wielki procent Niemców 
w gminie Jabłonna, gdzie zdobyli oni 70 
mandatów i w gminie Rakoniewice — 82.

W kilku gromadach „sanacja" poszła razem 
z Niemcami i została prze* niob wydatnie 
poparta.

Uniewinnienie 5 członków S. N.
oskarżonych o wymuszanie

Ostrów Mazowiecki, w marcu 
Przed Sądem Grodzkim w Czyżewie 

w ub. tygodniu zasiadło na ławie oskar

Sukces listy Str. Narodowego
w  M u r z e

(Od własnego korespondenta).
Mieszkańcy Nura, niewielkiej osady rybac­

kiej nad Bugiem, w powiecie ostrowskim, z 
wyjątkiem nielicznych jednostek, należą do 
Stronnictwa Narodowego, bądź są jego sym­
patykami.

Nic więc dziwnego, że sanacja, rekrutująca 
się z miejscowej administracji, znalazła się 
w nielada kłopocie w chwili, kiedy miały się 
odbyć wybory gromadzkie w Nurze. Nawet i 
głosy Żydów, których jest jeszcze sporo 
w osadzie, nie uratowałyby sytuacji.

Ratunek sanacji jedynie mogło przynieść 
unieważnienie listy Stronnictwa Narodowe­

go. Unieważnienie to rzeczywiście nastąpiło 
i to bez żadnych podstaw przez przewodni­
czącego komisji w osobie sekretarza gminy 
i tym sposobem „Ozon" osiągnął druzgocące 
zwycięstwo.

Narodowcy wnieśli protest, który został u- 
względniony i ponowne wybory gromadzkie 
odbyły się w Nurze w dn. 19 lutego br. Zo­
stały zgłoszone dwie listy — Stronnictwa 
Narodowego i „Ozonu"

Żydzi głosowali w komplecie na kandyda­
tów „antysemickiego" „Ozonu". Polacy na 
listę narodową. „Ozon" zdobył 5 mandatów. 
Stronnictwo Narodowe 15,

P o r a z  drugi podpalono
osadę gen. Januszajtisa1
ŁUCK, 2,111. — W drugiej połowie lu 

I tego br., dokonano w stosunkowo krót- 
. kim czasie ponownego podpalenia osa­

dy wojskowej generała Januszajtisa w 
Szyłach, powiecie krzemienieckim. Po 
raz pierwszy usiłowano podpalić osadę 
generała, zeszłego roku w okresie lata i 
jesieni, gdy seryjnie płonęły osady woj 
skowe nie tylko w powiecie krzemie­
nieckim ale także i w różnych punk­
tach Wołynia

Obecnie podpalono dużą stertę sło­
my, która stanęła cała w płomieniach 
około godziny 8-mej zrana. Ogień po­
dłożono jeszcze w nocy, a tylko dziw­
nym trafem tlił on się przez całą noc. 
Sprawcy widocznie liczyli się z tym, że 
od płonącej słomy zajmie się duża sto­
doła pełna narzędzi gospodarskich a 
ciemna noc utrudni gaszenie ognia i ra 
towanie. Szczęściem spłonęła tylko sło­
ma.

Najświeższy wypadek podpalenia o- 
sady zasłużonego dla sprawy polskiej 
generała Januszajtisa, prezesa powiato 
wego Stronnictwa Narodowego, świad­

czy, że dotąd, mimo z tylu stron sygnali 
zowanych aktów sabotaży, hajdamaczyz- 
na niczym niekrępowana, bezkarnie 
prowadzi swoją niszczycielską robotę. 
Tej akcji sabotażowej trzeba wreszcie 
położyć kres i społeczeństwu polskiemu 
na Kresach należy zapewnić wreszcie 
spokój.

(Od wł. korespondenta)
żonych pięciu członków Str Nar.: Wa­
lenty i Czesław Wyszomirscy, Józef Za 
krzewski, Zaborowski Franciszek i Wi­
leński Władysław, wszyscy ze wsi Ra­
wy, powiatu ostrowsko -  mazowieckie­
go, oskarżeni o to, że (akt oskarżenia 
sporządzony przez policję) — bili ka­
mieniami w ściany domu jednego z mie 
szkańców wsi Rawy za to, że on i jego 
syn odmówili należenia do Stron. Na­
ród., oraz odgrażali się, że jeżeli nie za­
pisze się do S. N. to będzie tego żało- 

1 wał.
Ponadto kol. Wyszomirskiemu Walen­

temu aki oskarżenia zarzuca odgraża­
nie się, że tym co nie będą należeć do 
Str. Naród., będą okna „kitować", co 
miało oznaczać wybijanie okien, oraz 
wybicie wraz z innymi członkami Stron, 
rictwa Nar. w nocy 13 okien u wspom­
nianego wyżej mieszkańca wsi Rawy.

W zakończeniu aktu oskarżenia pod­
kreślono, iż wszyscy oskarżeni, stosowa 
nym przez nich terrorem chcą zmusić 
osoby niepodziehrące ich zapatrywań 
politycznych do należenia do Stronni- 
stwa Narodowego.

Oskarżani do wit y nie przyznali się. 
Po wysłuchaniu zeznań około 15 świad­
ków, w czym większość stanowili 
świadkowie oskarżenia. Sąd uniewinnił 
wszystkich oskarżonych.

Obronę wnosił apl. adw. Leon Mirec- 
ki. (m)

Wyniki wyborów do Rad Gminnych
w  pow . koneckim

(Od własnego korespondenta)

5 marca
Nowe głosowanie do Rady Miejskiej

w  okręgu Ili w  K ro to s zyn ie
Jak już donosiliśm y, W ojew ódzki 

Sąd Adm inistracyjny w Poznaniu na 
protest Stronnictwa Narodowego u- 
nieważnił przeprowadzone w  dniu 18 
grudnia r. ub. w ybory do Rady M iej­
skiej w  okręgu III w Krotoszynie.

W  związku z tym, starosta pow iato­
w y krotoszyński zarządził w  okręgu 
III w  Krotoszynie nowe głosowanie,

które odbędzie się w  nadchodzącą 
niedzielę 5 marca rb.

G łosowanie przeprowadzi okręgo­
wa kom isja w yborcza w  now ym  skła 
dzie z wicestarostą Antonim Jaśkie­
wiczem  jako przewodniczącym  na cze 
le. Lokalem  głosowania będzie szko­
ła powszechna nr 4 przy Placu W ol­
ności.

O szu ka ń c za  gospodarka
w żydowskiej bekoniami w Kościerzynie

KOŚCIERZYNA, 28.11. — W r. 1924 
od Zarządu Miejskiego w Kościerzynie 
bekoniarnię wydzierżawił Żyd Jakub 
Abrahamsohn i prowadził ją przez 
kilkanaście lat, zatrudniając około trzy 
dziestu czeladników i rzeźników. Kie­
rownikiem bekoniarni był również 
Żyd, Maks Goldwasser.

W r. 1937 Abrahamsohn zmarł i wów 
czas bekoniarnię zaczęto likwidować. 
W trakcie likwidacji wyszły na jaw o-

Porażka O .Z .N .
w wyborach samorządowych w pow. szamotulskim

Na napiętnowanie zasługuje fakt, 
że w gromadzie Szczepankowo, gdzie

Dokładny wynik w yborów  samo­
rządow ych w 30 gromadach pow. sza 
m otulskiego przedstawia się następu 
jąco:

Na ogólną liczbę 450 mandatów 
Stronnictwo N arodowe zdobyło 290 
czyli 64,5 proc. ogólnej liczby „Sana­
cja " —  49 t. j. 10 proc., Str. Ludowe 
—  25, Z Z P  —  74, Niem cy 12.

mieszka pewna ilość N iem ców (haka- 
tystycznie nastrojonych) i gdzie była 
tylko jedna lista pod egidą „sanacji", 
czynniki „ozonow e", które ją  zorga­
nizowały, dały z niej N iem com  aż 4 
mandaty, choć do te j pory m ieli oni 
tylko 2 mandaty.

szustwa, popełniane przez szereg lat 
przez Goldwassera.

Żyd pracownikom swoim potrącał ca 
łą składkę do Ubezpieczalni Społecznej 
nie wyłączając części, którą płacić 
miał pracodawca, narażając tym pra­
cowników na poważne straty, sięgają­
ce sumy 21,400 zł. Składek tych jed­
nak nie wpłacał do Ubezpieczalni Spo­
łecznej, a czynił to w ten sposób, że wy 
meldował z Ubezpieczalni Społecznej 
na pewien przeciąg czasu niektórych 
pracowników, jakoby byli zwolnieni, 
w rzeczywistości jednak oni praco­
wali- Goldwasser ściągał więc od nich 
składki do Ubezpieczalni Społecznej, 
których nie wpłacił, narażając tym U-> 
bezpieczalnię Społeczną na straty, się­
gające 6,650 zł.

Sprawa znalazła się przed Sądem 
Okręgowym w Chojnicach.

Sąd skazał Goldwassera, który ostat­
nio pracował w Eksport-Bacon w Na­
kle, na 18 miesięcy więzienia, darując 
mu połowę kary na zasadzie amnestii.

KOŃSKIE, 2.III. — W niedzielę dn. 
26 lutego na terenie powiatu koneckie 
go odbywały się wybory do Rad Gmin­
nych Wybory te obfitowały w pewne 
fakty nad którymi nie można przejść 
do porządku. Mianowicie z kilku gro­
mad gdzie zostały założone protesty 
wyborcze powołano do wyboru rad­
nych gminnych, radnych gromadzkich 
wybranych podczas „słynnych wybo­
rów" w roku 1933. Pomimo, że od wnie 
sienią protestów upłynęło 2 miesiące to 
jednak protestów tych nie rozpatrzono. 
Wywołało to naturalnie wielkie oburzę 
nie wśród ludności wiejskiej.

Do wyborów „ozon" oficjalnie nie 
Wystąpił. Robotę „ozonową" prowadzili 
w myśl dyrektyw pisarze gminni, dą­
żąc za wszelką cenę, stworzenia jed­
nych list kompromisowych. Jednak 
wszędzie, gdzie Stronnictwo Narodowe 
ma swoje wpływy wystawiło swoje li­
sty.

Z wyborów tych pomimo, że odby­
wały się w trudnych warunkach Obóz 
Narodowy wyszedł zwycięsko, wprowa 
dzając do Rad Gminnych swoich przed

W gminie Przedbórz na 12 radnych 
stawicieli.
S.N- zdobyło 8 radnych. W gminie tej 
w okręgu II „Ozon" pomimo silnej agi­
tacji nie mógł wystawić swojej listy 
gdyż nie mógł zdobyć 5 podpisów.

W gminie Miedzieża S.N. 10 manda­
tów inni 10,

W gminie Sworzyce S.N. 5 manda­
tów, pozostałe dwie 7 mandatów. W 
gminie tej został założony protest z po 
wodu głosowania osób niemających 
prawa, oraz z powodu nie przyznania 
liście narodowej 6-tego mandatu. Rów 
nież zostały założone protesty przez 
pełnomocników List Narodowych w 
gminach: Grodzisko, Końskie, gdzie od 
pis protestu, wyborcy wysłali do P. pre 
miera Sławoj-Składkowskiego, ponie­
waż wybory odbyły się niezgodnie z 
Ustawą- W gminie Gowarczów prze­
wodniczący dał tylko czas do sporzą­
dzenia list 25 minut. Naturalnie prze­
szła tylko jedna lista gminna. Wywoła­
ło to wielkie oburzenie wśród wybor­
ców. Również w gminie Mokre Góry 
założono przeciwko wyborom protest.

Bm

Echa listopadowych w yb orów
ŻYWIEC, 2.III. — Sąd Okręgowy w 

Wadowicach na sesji wyjazdowej w 
Żywcu rozpatrywał w dniu 28 lutego 
br. sprawę braci Graboniów oraz Wła­
dysława Maruszczaka z Tresnej Ma­
łej. Wymienieni byli oskarżeni o branie 
czynnego udziału w akcji przeciwwy- 
borczej do Sejmu w listopadzie ub r.

Po przesłuchaniu świadków oskarże­
nia i obrony, Sąd ogłosił wyrok skazu­
jący Augustyna Grabonia 1 tydzień 
aresztu i Stefana Grabonia, również na 
tydzień zawieszając im karę na prze­
ciąg 2-ch lat. Ostatni ze skazanych li­
czy zaledwie 17 lat. Przebywali oni w 
więzieniu przeszło sześć tygodni.

Bronił oskarżonych adw. Kwapień z 
Żywca.

+
Dnia 14 stycznia przed Sądem Okrę­

gowym w Wadowicach odbyła się roz­
prawa odwoławcza przeciw p. Henryko 
wi Biłce zasądzonemu wyrokiem Sądu 
Grodzkiego w Żywcu na 2 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem na. 3 lata za boj 

kot wyborów do sejmu

Sąd Okręgowy Biłkę uniewinnił — 
lecz w ostatnich dniach Sąd Okr. w Wa 
dowicach zawiadomił p. Biłkę, że pro­
kurator złożył kasację od wyroku i akta 
zostały przesłane do Sądu Najwyższe­
go*

Żydzi adwokaci
na terenie sądu używają żargonu

DROHOBYCZ — 4.3 —  Niesłychane 
stosunki zapanowały na terenie Sądu 
Grodzkiego w Drohobyczu, a dokładnie 
w sali, przeznaczonej dla adwokatów. 
Drohobyska palestra składa się z 126 
Żydów i 4 (!) Polaków. Wyzyskują 
więc Żydzi swoją przewagę i w  sądo -  
wym pokoju dla adwokatów wprowadzi 
li żargon, jako towarzysko -  urzędowy 
język.

Adwokaci - Polacy z mec. Chmielew­
skim na czele, oburzeni do żywego złozy 
li pisemny protest. Naczelnik sądu p. 
Zieliński przyrzekł zająć się tą sprawą i 
uświadomić adwokatów - Żydów, że obo 
wiązującym językiem —  jest język Dol­
ski*
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Ziemia i Żydzi
„Z espół11 znowu powraca do sprawy 

dzierżawienia m ajątków  polskich 
przez Żydów .

W edług danych, zamieszczonych w  
tym  piśmie, Żydzi dzierżawią od zie- 
*nian -  Polaków  w  w oj. stanisławow­
skim  ponad 12 tys. ha, w  w oj. tarno­
polskim  przeszło 20.500 ha, oraz w 
Woj. lw ow skim  13.830 ha. Czyni to ra­
zem 46.330 ha ziemi polskiej, gospo- 
darowanej przez Żydów .

„N a terenie tych samych trzech w o 
Jewództw —  pisze „Z espół11 —  Żyd  
rolnik w ystępuje nie tylko w  charak­
terze dzierżawcy. W  jednym  w oje ­
w ództw ie stanisławowskim istnieje 
ponad setka m ajątków, będących wła 
Łnością Żydów . Ogólny obszar ziemi, 
zaprzedanej w  żydow skie ręce, w yno- 
■i w  tym  w ojew ództw ie ponad 97 ty ­
sięcy ha. W  w ojew ództw ie tarnopol­
skim  żydow scy obszarnicy władają 
ponad 40 tysiącami ha. W reszcie w  
W ojew ództwie lw owskim  —  około 12 
tys. ha. O gółem  w ięc w  tych trzech 
w ojew ództw ach  Żydzi są właściciela­
m i ok. 150.000 ha ziemi, która niewąt­
p liw ie przecież nie tak dawno należa­
ła  do „P olaków 11. Ten cudzysłów, w  
k tóry  u jm ujem y słow o Polak, nie jest 
w danym  wypadku przypadkowy. 
Stawiam y go całkiem  świadomie. 
Czym że bow iem  legitym ow ać będą 
•woją polskość d  ziemianie kresowi, 
zaprzedający ją w  obce ręce.11

Z  tych zestawień, w ykazujących, że 
W trzech w ojew ództw ach kresowych 
(Małopolski Żydzi posiadają na wła­
sność 150.000 ha ziemi, dzierżawią zaś 
ponadto 46.330 ha, wynika, że sprawa 
przedstawia się bardzo poważnie. Opi 
n ia  polska nie m oże przejść obojętnie 
obok  tego zjawiska, które jest równie 
niebezpieczne, jak i haniebne. Ziem ia 
n ie  jest zw ykłym  towarem , którym  
m oże w edług sw ego widzimisię rozpo­
rządzać je j posiadacz. Majątek ziem­
ski jest cząstką terytorium  narodu; 
cząstką obszaru, na którym  naród ży­
je , rośnie i zakłada podstawy sw ojego 
bytu . Z  natury rzeczy obszar ten jest 
ograniczony i zaprzedanie jego części 
w  obce ręce stanowi przestępstwo w o­
b ec najistotniejszych praw narodu do 
stiemi swoich ojców , która, rów nocze­
śnie, jest ziemią przyszłych pokoleń.

Państwo narodow e nie może tolero­
w ać takich zjawisk, jak przechodze­
nie ziemi w  obce ręce. Podobne 
transakcje pow inny być zabronione 
ustawow o, ziemia zaś, która znalazła 
eię już w  rękach żydowskich, musi 
enow u pow rócić do Polaków. Rów no­
cześnie musi być położony kres dzier­
żawieniu ziemi przez Żydów . Ponie­
w aż ustawy nasze podobnych operacji 
n ie zakazują, wysuwa się tu na czoło 
rola  opinii, która powinna zabrać się 
energicznie do usunięcia tego zjaw i- 
*kp z naszego życia.

Ks. Adam  Sapieha, przem awiając 
na zgromadzeniu Związku Ziem ian 
W ojew ództw  małopolskich, oświad­
czył, że „w ob ec tych członków , któ­
rzy nie pozbędą się Żydów , w yciągnie 
Związek Ziem ian najostrzejsze konse­
kw encje, aż do wykluczenia z organi­
zacji w łącznie11. Podobnie na zebra­
niu ziemian w  W ilnie, hr. Jundziłł 
m ów ił, że „w  sprawie dzierżawców 
żydowskich stanowisko ziemian kre­
dowych będzie nieugięte i w obec w i­
n ow ajców  stosowane będą najostrzej­
sze kary11. Św iadczy to o tym, że or­
ganizacje ziemiańskie rozum ieją do­
niosłość zagadnienia i gotow e są wal­
czy ć z tym  haniebnym  procederem .

O czekujem y, że za słowami pójdą 
czyny i że ci ziemianie, którzy w y ­
puszczają sw oje majątki w  dzierżawę 
fcydom, zostaną niezwłocznie w yklu­
czeni z organizacji ziemiańskich. Musi 
ich  spotkać kara przede wszystkim  ze 
•trony własnego środowiska, które, w 
^ ę k s z y m  stopniu, niż inne, powinno 
b .YĆ czułe na podobne wykroczenia.

P a m i ę t a j  

O BEZROBOTNYCH

NARODOWCACH

Arystokraci,  ziemianie, Żydzi
36 tys. ha ziemi polskiej w Małopolsce Wschodniej w reku Żydów

Przed kilku dniami poruszyliśm y 
sprawę wydzierżawiania przez zie- 
miaństwo małopolskie m ajątków Ż y ­
dom. Nie jest to, niestety, nowiną, że 
ziemiaństwo małopolskie chętnie od­
dawało ziemię na tym właśnie odcin­
ku polskim  w  pacht żydowski, zamiast 
parcelow ać ją  między chłopów  pol­
skich, lub wypuszczać im w  dzier­
żawę.

W  tej chwili jednak jest to działa­
nie w y j ą t k o w o  s z k o d l i w e  
dla interesów narodow ych i państwo­
w ych i ukrócenie go drogą m oralnego 
nacisku przez sferę ziemiańską jest 
konieczne. Mimo, iż wiadomości o tym  
szkodliwym  działaniu ziemian mało­
polskich ukazały się w  prasie —  nic, 
zdaje się, dotąd nie przedsięwzięto, by 
zm ienić stan, jaki w ytw orzył się, szcze 
golnie w  Małopolsce. Piszem y: w  Ma­
łopolsce —  bow iem  wiadom o, że w 
wielu inych w ojew ództw ach majątki 
ziemian polskich przeszły w  ręce ży­
dowskie drogą dzierżawy, bądź też 
wprost drogą s p r z e d a ż y ,  zmniej 
szając polski stan posiadania.

W  WOJ. STANISŁAWOWSKIM

Organ ministra Poniatowskiego 
„ Z  e s p ó ł“  ogłasza nazwiska 
ziemian, którzy majątki swe puścili 
w  dżierżawę Żydom  w  trzech w oje­
wództwach południow o -  wschodnich. 
Oto, w edług „ Z e s p ó ł  u11 (nr 6 z 
12 lutego br.), nazwiska ziemian, któ­
rzy w  w o j .  s t a n i s ł a w o w ­
s k i m  zrezygnowali z gospodarowa­
nia na ziemi polskiej w e własnym  
im ieniu i w  imieniu narodu, wśród 
którego żyją.

Jest ich 34, w śród nich, niestety, sze 
reg przedstawicieli czołow ej arysto­
kracji polskiej. Ogółem  ziemiaństwo 
polskie oddało w  tym  w ojew ództw ie 
około 12 t y s i ę c y  h e k t a r ó w  
ziemi w  ręce żydowskie.

Książę Andrzej i Sebastian L u b o  
m i r s c y  i Cecylia B o u r b o n  
wydzierżawili S a l o m o n o w i  
E d e l s t e i n o w i  majątek Wo- 
wnia.

Księżna Cecylia B o u r b o n  
i Sebastian L u b o m i r s k i  wy­
dzierżawili H e l l e r o m ,  maj. Pu-
kienicże.

Ks. Cecylia L u b o m i r s k a  
wydzierżawiła C h a i m k o w i 
K l i n g e r o w i  maj. Kawsko.

Ks. A n d r z e j  L u b o m i r s k i  
wydzierżawił M e n d e l o w i  B a r  
d a c h o w i  maj. Uhersko.

Ks. Henryk i Sebastian L u b o -  
m i r s c y  wydzierżawili M e n e ­
l o w i  C u c k e r b e r g o w i  maj. 
Pietniczany.

Ks. Maria W o r o n i e c k a  wy­
dzierżawiła N a t u s i  i J o j n e  
R o t h b a u m o m  maj. Siechów i 
Uhełna.

Ks. Henryk L u b o m i r s k i  
wydzierżawił Maksymilianowi S e e 
m a n o w i maj. Tejsarów i Pcza- 
ny.

Ks. Sebastian L u b o m i r s k i  
wydzierżawił A b r a h a m o w i  
S c h l e c h t e r o w i  maj. Cucu- 
łowce, Pczany i Pokrowce.

Ponadto figurują w  tym spisie:
Zofia R o m a n o w s k a ,  Hele­

na B o h o s i e w i c z ,  Romana 
P o l a k i e w i c z ó w  a, Stanisław 
i Teresa P u z y n a ,  Henryka S z y 
m a n o w s k a ,  Kazimierz A  g a p- 
s o w i c z, Edmund K o n a r ,  
Ewa D z i e d u s z y c k a ,  Feliks 
G r o d z i c k i  i inni.

F u n d a c j a  A b r a h a m ó w  ł- 
c z ó w uważała za najlepsze wy­
pełnienie woli testatora, wydzierża­
wiając maj. Podwysoka J a k u b o 
w  i W e i c h o w  i.11

W  WOJ. TARNOPOLSKIM
Dużo gorzej pod tym względem  

przedstawia się sytuacja w  w oj. 
t a r n o p o l s k i m ,  gdzie Żydom  
dzierżawi majątki 51 ziemian.

Są to m iędzy innymi znowu 
przedstawiciele czołowej a r y s t o ­
k r a c j i  p o l s k i e j ,  m. in. 
w edług „ Z e s p ó ł  u “  (nr. 7 z 19 lu­
tego br.):

Agenor G o ł u c h o w s k i  wy­
dzierżawił M a r k u s o w i  S e i d -  
m a n o w i folwark Gusztyn, oraz 
M a k s y m i l i a n o w i  F l a s c h -  
n e r o w i folwark Gusztynek.

Wanda G r o d z i c k a  wydzierża 
wiła folwark Piłatkowice M e n- 
d l o w i  M a y b e r g e r o w i .

Jerzy P o t o c k i  odstąpił w 
dzierżawę S a u l o w i  D y w e r o -  
w i folwark Torhów.

Jan Władysław R o z w a d o w -  
s k i wydzierżawił Żydowi folwark 
Dębiny Ohladowskie.

Emil B a w o r o w s k i  wydzier­
żawił Niżborg Nowy L e i  S c h a f  
f  e r.

Alfred P o t o c k i  wydzierżawił 
folwark Brykoń M o n e k o w i 
J u t r a t o r o w i .

Elżbieta Dunin B o r k o w s k a  
odstąpiła w dzierżawę folwark Doł- 
żanka S a l o m o n o w i  L i p p -  
m a n o w i.

Paulina Dunin B o r k o w s k a  
wydzierżawiła „Michałowi11 B r e 11- 
s c h n e i d e r o w i  folwark Ku- 
łakowce; ten sam Levita dzier­
żawi majątek Gródek od J a n a  
D u n i n a  B o r k o w s k i e g o .

Germanizacja Śląska Opolskiego
Znam ienny dialog księ d za  z  urzędnikiem

Katolicka Ag. Prasowa podaje:
Raz po raz prasa polska zamieszcza 

wiadomości — zresztą zgodne z praw­
dą — o zniesieniu nabożeństw polskich 
na Śląsku Opolskim, o  usuwaniu napi­
sów polskich na krzyżach, Drogach Krzy 
wych, obrazach itd. Nie raz przypisuje 
się winę tego stanu rzeczy duchowień­
stwu i wrocławskiej władzy duchowej. 
Jak sprawa przedstawia się faktycznie?

Otrzymaliśmy sprawozdanie całkowi 
cie autentyczne z konferencji oficjal­
nej, która odbyła się nie tak dawno w 
rejencji Opolskiej. Rejencja wezwała 
do siebie pewnego proboszcza, który 
wybudował nowy kościół. Wywiązał się 
następujący dialog, który podajemy ja 
ko wyciąg z protokółu, w tłumaczeniu 
polskim:

Urzędnik rejencji: —  „Ksiądz otoczył 
się sztabem polskiej służby kościel - 
nej“.

Ksiądz: —  „Nie mogę usunąć kościel 
nego, który całe lata pracował w koś­
ciele bez wynagrodzenia. Nie mogę tak 
że usunąć dziewczyny, która czyści i 
przystraja mi kościół jedynie tylko dla­
tego, że jej mowa ojczysta jest polska, 

j Poza tym nie zgłosiła się żadna N iem - 
| ka, która była by gotowa za małe w y ­

nagrodzenie albo za „Bóg zapłać11 pracę 
j tę wykonać. Na odpowiednie wynagro­

dzenie nie mam pieniędzy11 
j Urzędnik: — „Ksiądz podobno zapro 

wadził polskie nabożeństwa w koście­
le, co jest absolutnie niedopuszczalne. 
Ksiądz natychmiast usunie przeklęte poi 
skie napisy z kościoła11.

Ksiądz: — Polskich nabożeństw nie 
zaprowadziłem. Były one od samego po 
czątku. Natomiast zaprowadziłem na 
własny koszt jeszcze drugie nabożeń -  
stwo niemieckie. Muszę w  tym celu na 
każdą niedzielę zapraszać na własny

koszt innego księdza z poza parafii11.
Urzędnik: — „Stosunek liczby nabo­

żeństw polskich do niemieckich w koś 
ciele księdza jest nie do utrzymania, 
gdyż 95 proc. parafian życzy sobie nie­
mieckich nabożeństw, jak wykazuje li­
sta z podpisami, przedłożona przez 
„Bund Deutscher Osten11.

Ksiądz: — „Czy pan wie, jakimi środ 
kami „Bund Deutscher Osten11 uzyskał 
podpisy 95 proc. parafian?11.

Urzędnik: — „Nam wystarczy fakt, 
że podpisy są. A podpisy są11.

Ksiądz: — „A le przecież mniejszość 
narodowa ma prawo do własnych nabo 
żeństw".

Urzędnik: —  „Nabożeństwa dla
mniejszości narodowych może ksiądz 
odprawiać i 10 razy na dzień. Ale wten 
czas ksiądz winien wywiesić na
drzwiach kościoła tablicę: „Tylko dla 
polskiej mniejszości!11

Ksiądz: — „Sprawę tę muszę naj -
pierw przedłożyć kardynałowi (arcybi - 
skupowi Wrocławia Bertramowi, przyp. 
red.), ponieważ sam zmiany w nabo­
żeństwach zaprowadzać nie mogę11.

Urzędnik: — „To ksiądz musi sam 
załatwić. Kardynał nie ustąpi11. (Der 
Kardinal gibt nicht nach).

Ksiądz: — „Tego nie mogę zrobić, 
postąpiłbym przeciw mojemu sum ie­
niu i przeciw posłuszeństwu11.

Urzędnik: — „Wtedy ksiądz musi po 
nieść konsekwencje. Na sumienie księ 
dza państwo nie może zwracać uwagi 
(Auf ihr Gewissen kann der Staat keine 
Rucksicht nehmen11). Jeżeli ksiądz w tej 
sprawie nic nie uczyni, muszę sprawę 
oddać do Gestapo...11

Bez komentarzy!
Zapewniamy jeszcze raz, że wyciąg 

ze sprawozdania jest całkowicie auten­
tyczny.

Barbara K o z i b r o d z k a  dzier­
żawi folwark Wołkowce Żydowi 
W e i c h s e l b l a t t o w i .

F u n d a c j a  im. Jakuba P o- 
t o c k i e g o  dzierżawi folwark Me 
dowa i Byszki R ó z i  M a i b l u m  
oraz folwark Sienków Potocki 
W i l h e l m o w i  M u s k a t t e n -  
b l u e t t h o w i .

Henryk S z e 1 i s k i wydzierża­
wił majątek Kozowa D a w i d o ­
w i  W i t t l i n o w i .

Elżbieta C i e ń s k a odstąpiła 
w dzierżawę folw. Młynówce T z a 
a k o w i  L i n d e r o w i ,  itd., itd. 
W śród innych ziemian w  tym  sa­

m ym  w ojew ództw ie w ym ienić należy:
„Stefanię Milińską, Marię Jaworow­

ską, Sewerynę Żeleńską, Wiktora Ma­
kowieckiego, Feliksa Raciborskiego, 
Klemensa Torosiewicza, Ewę Cy­
wińską, Feliksa Ujejskiego, Eufrozy- 
nę Tyszkowską, Mieczysława Piniń- 
skiego, Kazimierza Bączkowskiego.11

W  WOJ. LWOWSKIM
W  w ojew ództw ie lwowskim  na oma 

wianej liście ziemian figuruje ich 
(według „ Z e s p ó ł  u11, nr 8 z 26 
lutego br.) —  34 i 4 instytucje pol­
skie. Żydzi w ładają tu 13.830 ha zie­
mi polskiej, dzierżawionym i od Pola­
ków.

„Ks. Leon S a p i e h a  wydzier­
żawił majątek Tamawce Żydowi 
M a r c e l e m u  G r o s s o w i .

Maria Z a m o y s k a  wydzierża­
wiła folwark Cuniów (pow. Gródek Ja 
gielloński) Żydowi M a r k u s o w i  
Ż  w i r n o w i.

Maria Z y b e r k - P l a t e r  dzier 
żawi folwark Bojanice oraz folw. Opul 
sko żydowskiej spółce O d ż y w  o 1- 
s k i  i M i l l e r  M e i l e c h .

Również A n d r z e j  Z y b e r k -  
P l a t e r  i J a n  Z y b e r k -  
P l a t e r  dzierżawią folwark Sie- 
bieczów Żydowi E l i a s z o w i  
R o t o w i.

Tenże sam żydowin E l i a s z  
R o t  wydzierżawił folwark Par- 
chacz od M a d e y s k i e g o J a -  
n a.

Izabella z Rylskich K o z i e b r o -  
d z k a oddała w dzierżawę folwark 
Dłużniów M a k s y m i l i a n o w i  
G l a s s e r m a n o w i ,  zaś folw. 
Cieląż również Żydowi L e o n o w i  
K u r c o w i.

Helena O b e r t y ń s k a  wydzier 
iawiła część folwarku Ś w i t a -  
r z ó w Żydowi S c h i f f e n b a u e  
r o w i.

Ks. Zdzisław dr O b e r t y ń s k i  
oddal w dzierżawę majątek Hujcze 
I z a a k o w i  K u d l e r o w i .

Anna C h ł a p o w s k a  dzierża­
wi Żydowi J a k u b o w i  D o b- 
1 o w i majątek Słocina, itd., itd. 
Ponadto jeszcze wymienia „Zespół11 

następujących ziemian:
„Ludwik Ż e l e ń s k i ,  Antoni 

A g a s p o w i c z ,  Zofia R a d o - 
m y s k a, Jadwiga S w i e ż a w - 
s k a, Olga P i o t r o w s k a ,  dr 
Tadeusz Ż e b r a c k i ,  dr Karol 
C z e r n y ,  Marian T u r o w s k i ,  
Juliusz B i e l s k i ,  Jadwiga D o - 
1 a ń s k a, Lesław D y d y ń s k i ,  
Maria i Wojciech O s t o j a - O  s t a  
s z e w s c y ,  Kazimierz S t a r z e ń -  
s k i, Waleria Maria Wiktoria A  r- 
t y  m o w i c z, Aniela K o w n a c- 
k a, Irena L i t y ń s k a ,  Wacław 
O b o r s k i ,  Julian i Maria z Ra­
ciborskich U s t r z y c c y  itd., itd.

Poza wymienionymi „Polakami" zie 
mię Żydom dzierżawią następujące nie 
wątpliwie polskie instytucje:

F u n d a c j a  hr .  S k a r b k a  
dzierżawi majątek Grzęda (514 ha) 
Żydowi D a w i d o w i  H u e t t n e  
r o w i oraz F u n d a c j a  A b r a  
h a m o w i c z ó w  — majątek Po 
lana (1184 ha) Żydowi H e r m a ­
n o w i  F r i e d m a n o w i .

Ponadto zaś — p r o b o s t w o  
r z - k a t o l i c k i e  w B e ł z i e  
dzierżawi Żydowi K r a m m o w i  
folwark Machnówek (ok. 360 ha) oraz 
g m i n a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
miasta B e ł z a  — m ajątek Prusi- 
nów (ponad 800 ha) dzierżawi C h a s  
k i e l o w i  F r i m m e r o w  i.“
Oto —  całkowita lista, przytoczona 

w edług organu ministra Poniatowskie 
go. Jest to najprawdopodobniej lisią 
ścisła, może niekompletna, jeżeli 
chodzi o nazwiska. W ynika z tej listy, 
że w  M ałopolsce Wschodniej około 
36 t y s i ę c y  h e k t a r ó w  zie­
mi polskiej znalazło się za pośrednic­
twem  arystokratów i ziemian w  rę­
kach żydowskich.

Sprawa nie może b yć  puszczona pła 
zem i wym aga om ówienia i szukania 
środków zaradczych. Dziś poprzesta­
jem y na przytoczeniu nazwisk.

Echa a fe ry  w  banku Bunim ow icza
Majątek Żyda Kaszuka

w  bankach za g ra ń  cznych
Dotychczas wśród wierzycieli Ban­

ku Bunimowicza panowało przekona­
nie, iż uzyskają tylko 50 proc- '  lżo­
nych wkładów, ponieważ jest już cał­
kowite pokrycie na sumę około 2 i pół 
mil. zł., wkłady zaś wynoszą 5 m:’ 

Obecnie podobno możliw- jest, iż 
wierzyciele uzyskają dodatkowo około 
28 j^roc., czyli razem 78 proc. wkładów.

Okazało się bowiem, i, b. d^,-o1' + 
banku Kaszuk posiada w różnych ban­
kach zagranicznych około 1 mil. 600 tys 
zł-, które w najbliższych tygodniach 
będą zwrócone Polsce.

Część tych pieniędzy ma być przeka­
zana Skarbowi Państwa, ponieważ bank 
Bunimowicza dokonał szeregu nadu­

żyć walutowych, powodując straty 
Skarbu Państwa, reszta zaś ma być zu­
żyta na pokrycie wkładów wierzycieli.

Ustalono, iż deficyt w Banku pow­
stał jeszcze w r. 1931, kiedy zbankruto­
wało kilka garbarni, posiadających po­
życzki w banku. Następnie bank stra­
cił na kursie funtów angielskich.

W następnych latach bank Bunimo­
wicza przynosił zyski, jednak Kaszuk 
corocznie czysty zysk przywłaszczał so 
bie wysyłając kapitały do różnych ban 
ków zagranicznych. W ten sposób Ka­
szuk potrafił zaoszczędzić na własną ko 
rzyść 1 mil. 600 tys. zł., które są w isto 
cie własnością wierzycieli banku Butti 
mowicza-

20.000 z ł .  zd e fra u d o w a ł
komendant „Strzelca”

sekretarz Rotary-Clubu
PABIANICE, 27.11. — Znany na te­

renie Pabianic działacz „sanacyjny11, 
komendant „Strzelca", sekretarz Rota­
ry-Clubu Bolesław Jasiński, dopuścił 
się defraudacji na szkodę Pabianic­
kich Zakładów Włókienniczych (obec­
nie własność Eiserta), przywłaszczając 
sobie około 20 tys. zł. gotówką.

Jasiński był dawniej kierownikiem 
biura tej firmy, a następnie pełnił tam 
w zastępstwie funkcję kasjera- 

Defraudację ujawniono w czasie pa­
rodniowej jego nieobecności. Korzystał 
on bowiem ze swobody wskutek nieo­
becności dyrektorów, będących na urlo 
pie.

Jak się okazało pieniądze te przy­
właszczał sobie systematycznie, od dłuż 
szego czasu. Ostatnio zabrał większą 
sumę i ulotnił się w niewiadomym kie 
runku. Jasiński prowadził wesoły, 
ponad jego stan tryb życia, to też skrom 
na pensja nie starczała mu na różne 
hulanki. Jasiński pozostawił żonę 1 
dzieci.

Sprawą zajął się prokurator i za Ja­
sińskim rozesłano listy gończe. Afera 
powyższa wywołała, ze względu na o- 
sobę znanego w kołach „sanacji" pa­
bianickiej Jasińskiego, zrozumiałą sen 
sację.

Dalsze szczegóły wykaże śledztwa

40 milionów dolarów
usiłow ali w yw ie źć  p rze m ytn ic y z  Jugosław ii

BIAŁOGRÓD, (PAT). Władze poli­
cy jn e zlikw idow ały dobrze zorgani­
zowaną bandę przemytników, którzy
usiłowali w yw ieźć zagranicę sumę, 
sięgającą 40 m ilionów dolarów. Ban­
da posługiwała się walizami o pod­
w ójnych  dnach, ukrywano również

w yw ożoną walutę w  torebkach k o­
biecych  i pantoflach.

Członkowie bandy rozwijali bar­
dzo ożywioną działalność w  połud­
niow ej Serbii, gdzie liczne rodziny o - 
trzym yw ały dew izy lub czeki od 
swyoh krewnych, pracujących w  A -  
meryee



„ Wasze morze -  nasza Gdynia ”
100 procent hurtu w rękach żydowskich

W  dniu 10-go lutego b. r. przybył 
do Gdyni now y okręt polskiej m ary - 
narki w ojennej, łódź podwodna „O - 
rzeł“ . W  związku z tym  odbyły się u- 
roczystości, przy czym  wygłoszone 
zostały przemówienia, które ogłoszo­
no w  ostatnim zeszycie wydawnictwa 
Ligi Morskiej i Kolonialnej —  „M  o - 
r z e  i K o l o n i e "  (nr. 3 —  ma­
rzec br.).

W śród tych przem ówień zasługuje 
na uwagę ta część m ow y prezesa L.
M. i K., gen. Kwaśniewskiego, w  któ 
rym  m. in. powiedział:

„W  19-tą rocznicę odzyskania dostę 
pu do morza — dobrze będzie przez 
chwilę raz jeszcze uprzytomnić sobie, 
że naród od rługa i żelaza musi naresz 
cie gruntownie przekształcić swoje na 
stawienie, gdy chodzi o zamiłowanie i 
wybór takiej, czy innej pracy zawodo 
wej.

Gdy zagadnienie morskie i kolonial 
ne jest przede wszystkim zagadnie - 
niem handlowym, obok przygotowa - 
nia państwa do obrony, obok żelaza i , 
pługa —  z a w ó d  k u p c a ,  handel, 
u n a r o d o w i e n i e  h a n d l u  mu- 

m stać się hasłem Narodu Polskiego. 
J e ż e l i  z y s k i  z r o z w o j u  

P a ń s t w a  m a j ą  p r z y p a d a ć  
r o d z o n y m  s y n o m  t e j  z i e ­
mi ,  a nie żywiołom o b c y m ,  p o ­
ś r e d n i k o m  i p a s o ż y t o m ,  trze 
ba —  bez fałszywego wstydu — brać 
się za handel, stawać za ladą sklepo­
wą, i za warsztatem choćby najskrom 
niejszym i organizować się, bo tylko 
tak, od nic nie znaczącego detalu, któ 
ry tu i owdzie jest w ręku polskim, 
dojdziemy do przemożnego h u r t u ,  
który —  wiadomo — dziś w w i e l u ,  
w w i e l u  i to b a r d z o  w a ż ­
n y c h  towarach, jak naprzykład tu 
w G d y n i  b a w e ł n a ,  j e s t  na  
100 p r o c e n t  w r ę k u  ż y d ó w  
s k i m  i z a t e m  m i ę d z y n a ­
r o d o w y m .  Dlatego to mało sobie 
życzyć, trzeba raczej wzajemnie p o- 
b u d z a ć  s i ę  d o  w y t ę ż o n e j  
p r a c y  i uświadamiać sobie, co jest 
naszym o b o w i ą z k i e m ,  jeżeli w 
tym wyścigu zbrojeń c h c e m y  j e s z  
c z e  z w y c i ę ż y ć  — pracą, zanim j 
wypadnie chwycić za broń“ .
Słowa gen. Kwaśniewskiego nie są 

rewelacją.
W  Polsce jest popularne wśród ży ­

dostwa złośliw e1 drażnienie Polaków 
przysłow iem : Wasze ulice —  nasze ka 
mienice! U względniając to, o czym 
m ów ił gen. Kwaśniewski w  Gdyni —  
m ożnaby powiedzieć, że Żydzi mogą 
dziś słusznie Polakom  oświadczyć: 
W y m acie morze—  a m y Gdynię! —  
to znaczy, zyski z faktu posiadania 
przez Polskę wybrzeża morskiego—  
ciągniem y m y —  Żydzi!

Jeżeli zw rócenie uwagi na to w  prze 
m ówieniu gen. Kwaśniewskiego by -  
ło  bardzo słuszne, to nie znaczy, że 
odw oływ anie się tylko do inicjatyw y 
społeczeństwa polskiego jest w  tym  
wypadku wystarczające. Jest to, na­
szym  zdaniem, przestawienie całego 
zagadnienia na ś l e p y  t o r ,  na 
którym  nie ma ż a d n e j  m o ż ­
n o ś c i  r u c h u  k u  r o z w o j o ­
w i  n a  l e p s z e .

W  warunkach, w  jakich ży je  naród 
polski —  nie wystarczy powiedzieć: 
„trzeba się brać za handel, stawać za 
ladą sklepową i za warsztatem, choć­
by  najskrom niejszym , i organizować 
się, bo tylko tak od nic nie znaczące­
go detalu... dojdziem y do przemożne 
go hurtu... który dziś w  wielu, w  w ie­
lu i to bardzo ważnych towarach... 
jest na sto procent w  ręku żydów  - 
skim ".

Gen. Kwaśniewskiem u chodzi o u - 
narodow ienie handlu w  Polsce, deta­
licznego i hurtow ego, i wdzięcznie 
przyjm uje się to do wiadom ości. Lecz 
jest w  tym , co m ówi gen. K w aśniew ­
ski, ten szkopuł, że rozkłada on histo 
ryczne dzieło odrodzenia gospodarcze 
go narodu polskiego na lat d z i e ­
s i ą t k i ,  j e ż e l i  n i e  s e t k i .  M yl 
ną jest bow iem  opinia, że: „tu  i ow ­
dzie nic nie znaczacy detal jest w  rę­
kach polskich". Uważamy pogląd taki 
za b a r d z o  n i e b e z p i e c z n y ,  
bo dowodzi on, iż w  pewnych sferach, 
które zagadnieniem u n a r o d o w i ę  
n i a  Polski pod względem  gospodar­
czym nie interesowały się —  panuje 
dziś b a r d z o  p o b i e ż n e  roze­
znanie tego, czego społeczeństwo pol­
skie zdołało dokonać samo, bez porno 
cy  rządu, a nader często walcząc z du 
żym i z tej strony oporami i trudnoś -  
ciami. Polski (w znaczeniu chrzęści - 
jańskiego) handel detaliczny jest do 
statecznie rozpowszechniony, by  m ógł 
zabiegać o w ytw orzenie polskich hur

towni i uniezależnić się od hurtu ży­
dowskiego. Dziś stan rzeczy jest taki, 
że handel polski detaliczny w ytw o -  
rzył bardzo pojem ny rynek dla h u r  
t u  p o l s k i e g o ,  lecz zmuszony 
jest, z braku tego hurtu, posłu­
giw ać się pasożytniczym  pośrednie - 
twem h u r t u  ż y d o w s k i e g o .

Nie jest to stan zdrowy i wymaga 
zmiany. Nie można sobie wyobrażać 
unarodowienia gospodarczego Polski 
bez likwidacji hurtu żydowskiego 
Tw orzy on kopułę szeroko rozbudo - 
wanej w  Polsce żydowskiej struktury 
gospodarczej, działającej przez liczne 
pośrednictwo żydowskich podhurtow 
ni i półhurtowni. Żydowski handel 
detaliczny z jego najrozmaitszymi od 
mianami stanowi system pomp ssą - 
cych, utrzym ujących hurt żydowski 
lecz i przezeń jest podtrzym yw any w 
różnoraki sposób. Jeżeli pragniemy 
dociec tajem nicy niejednokrotnego po 
wodzenia konkurencji handlowej Ż y ­
dów  z handlem i rzemiosłem polskim, 
z w ielkim  przemysłem polskim —  mu 
simy sięgnąć do hurtu żydowskiego. 
Operuje on zgoła odm iennym  syste - 
mem handlowym, gdy chodzi o od­
biorcę polskiego, którego krzywdzi —  
a inaczei odnosi sie do klienta żydow ­
skiego, którego wspomaga specjalnie 
w ygórow anym i rabatami, ulgami w 
spłatach i w ogóle faw oryzuje 
różnymi ulgami. Różnicę, w yni­
kającą w  kieszeni hurtownika żydow ­
skiego z ulg dla odbiorców  - Żydów , 
dopłaca zawsze klient - Polak i z na­
tury rzeczy również konsument -  P o­
lak, często niesłusznie skarżący się na 
wyższe ceny w sklepach polskich niż 
w żydowskich.

Hurt żydowski, operujący detalistą 
polskim i żydowskim, jest wreszcie re 
gulatorem dopływ u surowców, półfa­
brykatów  i tow arów  zagranicznych 
na rynek polski —  co z wielu wzglę - 
dów  nie jest bezpieczne dla państwa, 
jak to stwierdziła na sobie Rumunia 
w okresie rządów Gogi, kiedy żydow ­
ski handel, pi~ em ysł i finanse żydow ­
skie poderw ały wstrzymaniem obro­
tów handlow ych i finansowych p o 1 i 
t y c z n e  u n a r o d o w i e n i e  pań­
stwa rumuńskiego. Hurtownik żydów  
ski, im porter i eksporter, są wresz­
cie podstawą olbrzym iej przewagi fi­
nansowej żydostwa w Polsce, łączą - 
cej się ściśle z m iędzynarodowym i ob 
rotami handlowym i i finansowym i 
kraju.

W szystkie te w zględy przem awia - 
ją  za tym, ażeby hurt handlow y zna - 
lazł się w  rękach polskich. Zwłaszcza 
hurt zamorski, stanowiący ważną pod 
stawę rozw oju naszego gospodarstwa 
narodowego.

Wspólnik firmy polsko-żydow skiej
przedstawicielem  spółdzielczości

Jest to zagadnienie zbyt ważne, aże 
by m ogło długo czekać na rozwiąza - 
nie. W inno ono iść w parze z unaro -  
dowieniem  handlu detalicznego, bo 
tylko równoległość w  pośpiechu i 
gruntowności między tymi dwoma wy 
mogami stanowić będzie o powodze - 
niu całego dziejow ego wysiłku.

Gen. Kwaśniewski stwierdził w in­
nej części swego gdyńskiego przemó -  
wienia, że „społeczeństwo polskie jest 
biedne". Jest to słuszne spostrzeże - 
nie, wynikają z niego też wnioski. 
Zwłaszcza ten, że tworzenia hurtowe 
go handlu polskiego nie można skła - 
dać wyłącznie na barki tego społe­
czeństwa, które w walce z olbrzym ią 
przewagą finansową żydostwa doko­
nywa i tak potężnego i nieraz w y­
czerpującego wysiłku.

Skoro państwo chlubi się pożytkiem 
interwencjonizm u państwowego —  
uważamy, że na odcinku wspom oże­
nia c z y n n e g o  polskiej inicjatyw y 
v tworzeniu handlu hurtowego otwie 
i'a się dlań duże i wdzięczne pole dzia 
łania Oczywiście nie w  sensie zbiuro 
kratyzowanego etatyzmu państwowe­
go, jeno w pojęciu pom ocy finansowej 
i klientowskiej Państwo jest najpo - 
ważniejszym  odbiorcą w kraju wszela 
kich surowców, półfabrykatów  i towa 
rów, jest też ich poważnym  eksporte 
rem. Unikając pasożytniczego pośred 
nictwd żydowskich hurtowników, po­
pierając hurtowników polskich, dając 
inicjatyw ę do tworzenia polskiego 
handlu hurtowego, zachęcając ulga­
mi, z których korzystali wszak i hur­
tow nicy żydowscy — spełni państwo 
poważną robotę pionierską, która iest 
w tej dziedzinie n i e o d z o w n a  
obok pionierskiej pracy prywatnej.

Od kilkunastu lat panują w Polsce 
kolejno po sobie dwie skrajnie sprzecz 
ne maksym y. W pierw wm awiano w 
społeczeństwo, że może ono spać spo 
kojnie, bo państwo i rząd działają za 
nie. Dziś mówi się odwrotnie: społe - 
czeństwo winno cały swój wysiłek po 
św ięcić na podtrzym anie państwa. 
Obie m aksym y są w założeniu fałszy­
we —  szczególnie gdy chodzi o una­
rodowienie gospodarcze kraju. Tu 

j musi panować harm onijne współdzia 
łanie. Bez przyłożenia ręki państwa —• 
m ow y być nie może o dikonaniu 
wielkiego przewrotu w dziejach naro 
du polskiego, najważniejszego i rów ­
noznacznego z odbudowaniem  poli - 
tycznym  Polski. Państwo musi przy- 
ożyć rękę do tego, ażeby „zyski z roz 

w oju Państwa przypadały rodzonym 
synom  tej ziemi, a nie żyw iołom  ob­
cym, pośrednikom i pasożytom ".

' S. B.

Nie tak dawno, bo zaledwie przed pa 
roma laty czynniki miarodajne przepro 
wadziły przymusową unifikację rolni­
czej i gospodarczej spółdzielczości poi - 
skiej, przy czym „oczyszczono" spółdziel 
czość ze wszystkich tych, którzy byli 
zwolennikami Obozu Narodowego.

Na czele takiej „wysanowanej" spół - 
dzielczości postawiono b. komendanta 
„Strzelca", p. K. Kierzkowskiego, który 
dobrał sobie do pomocy liczne zastępy 
młodych naprawiaczy, głównie sympa­
tyków „Wici".

Przed unifikacją przedstawicielem 
spółdzielczości w Radzie P. K. O. byl dy 
rektor Związku Spółdzielni Polskich, p. 
Józef Szmydt. Zaraz po unifikacji usu­
nięto go z Rady P. K. O., a na jego miej 
sce wszedł nowy spółdzielca, p. K. Kierz 
kowski.

Przed rokiem p. Kierzkowski został 
przez Radę Główną zunifikowanej insty 
tucji — Związku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo - Gospodarczych pozbawio 
ny stanowiska naczelnego dyrektora. 
Ale, o dziwo, zachował mandat w Radzie 
P. K. O.

Może jednak p. Kierzkowski pracuje 
nadal w spółdzielczości polskiej, tylko 
na innym stanowisku?...

Nic podobnego; przeglądając rejestf 
handlowy, spotykamy się tam z rewela­
cją, że p. K. Kierzkowski prowadzi inte 
res prywatny i to wspólnie z dwoma Zy 
darni, T. Friedmanem i Diamandem.

Trzej ci panowie stanowią spółkę, pod 
firmą „Śląski Węgiel — Towarzystwo 
Górniczo - Hutnicze" przy ul. Błońskiej 
Nr. 10.

Spółka ma przedstawicielstwo koncer 
nów „Progress" i „Wspólnota Intere-  
rów".

Można by z tego wnioskować, że bądi 
zwolennicy p. K., którzy się zadomowili 
w Związku na różnych stanowiskach, ja 
ko „spece", mają nadzieję, na powrót je 
go na ul. Warecką przy pomocy lewego 
skrzydła Ozonu, czyli naprawiaczy, al­
bo też współpraca polskiej spóldzielczoi 
ci z Żydami nie razi sumienia nowocze­
snych spółdzielców.

Wątpimy jednak, aby to leżało w linii 
poglądów szerokich mas wiejskich, któ­
re uważają spółdzielczość za jedno z na 
rzędzi do walki z Żydami, i którym na­
wet Ozon mówi o unarodowieniu życia 
gospodarczego.

Mówi - - bo inaczej musiałby ze wsi u - 
ćiekać tam, gdzie pieprz rośnie...

Chleb i praca dla Polaków

Zjazd gospodarczy w Głębokiem
n a rze ka  na u rzą d ze n ia  kolejowe

27 lutego 1939 r. odbył się w Głębo- 
kiem Zjazd Gospodarczy przedstawicie 
li organizacyj rolniczych z udziałem 89 
delegatów w obecności reprezentantów 
władz administracyjnych, wojskowych 
i Związków Gospodarczych.

Przy omawianiu zbytu zwierząt rzeź­
nych wskazywano na niesprawność tar­
gowicy zwierzęcej w Głębokiem. Naj - 
więcej wszakże narzekań i słów oburzę 
nia wypowiedziane zostało z powodu 
braku urządzeń do załadunku świń na 
stacji kolejowej.

Pomimo, że Głębokie jest na ziemiach 
północno - wschodnich najpoważniej - 
szym ośrodkiem handlu trzodą — miej 
scowa stacja kolejowa nie posiada od­
powiedniej rampy i klatek do zaladun 
ku świń. W dnie rynkowe ładuje się nie 
raz po kilkanaście wagonów trzody, 
wpychając ręcznie każdą sztukę do wa 
gonu ze zwykłej rampy. Z tego powo­
du ludzie i zwierzęta męczą się do pół­
nocy przy nieopisanym zgiełku, w rza­
sku i natłoku.

Zjazd uchwalił zwrócić się do czynni 
ków miarodajnych z żądaniem odpowied 
niego dostosowania urządzeń targow i­
skowych i kolejowych Za najpilniejszą 
potrzebę organizacyjną uznano powoła 
nie do życia spółdzielczej przetwórni 
mięsnej w Głębokim.

Przy omawianiu kwestii robocizny w 
gospodarstwach rolnych poruszono sze­
reg bolączek, związanych z emigracją 
sezonową i ustawodawstwem socjal­
nym.

Uznano, że Związek Ziemian nie re­
prezentuje interesów szerokich rzesz 
rolników, korzystających z robocizny 
najemnej i uchwalono utworzyć przy 
Okręg. Towarzystwie Rolniczym or­
ganizację pracodawców, która ma się za 
jąć między innymi sprowadzeniem r o ­
botników rolnych z centralnych woje - 
wództw Polski.

Ponadto poruszono sprawę zbytu o- 
woców wobec spodziewanego urodzaju 
oraz organizacji gorzelni spółdzielczych, 
z których p:erwsza ma powstać na tere 
nie gminy Parafianowskiej.

1) Na terenie C. O. P-u w mieście 
pow. około 40.000 mieszk., jest do prze 
jęcia nowowybudowany skład bez par­
celi), składający się z magazynu, szopy 
i kantorku na prowadzenie żelaza, ma­
teriałów budowlanych oraz węgla, kok 
su i drzewa. Na całym terenie miasta 
nie ma innej takiej firmy polskiej. Jest 
to placówka rokująca dużą przyszłość. 
(Nr. 1114).

2) Wielkopolanin poszukuje na tere­
nie C. O. P-u wolnej placówki na zało­
żenie restauracji - mleczarni, wzgl. hur

! towni mąki. (Nr. 1116).
3) W 100.000 mieście Polski Central - 

nej jest do obsadzenia oardzo korzyst - 
na placówka handlowa, a mianowicie 
skład rzeźnicki z mięsem wołowym. W 
sąsiedztwie tej placówki są poważne za­
kłady przemysłowe, które zatrudniają 
około 10 tys. osób. Sklep może być obję 
ty w każdej chwili. Cena lokalu przystęp 
na. (Nr. 1077).

4) W Wielkopolsce, tuż obok Pozna - 
nia, jest do przejęcia skład drzewa i ma 
teriałów budowlanych, dobrze zaprowa 
dzony, oraz budynek mieszkalny o 6 po 
kojach, magazyn murowany, szopy i staj 
nie, cena 20 tys. zł. (Nr. 1098).

5) W mieście powiatowym woj. lubel 
skiego potrzebne jest kino. Miasto liczy 
30 tys. mieszk. Salę na kino wybuduje 
miejscowy „Sokół". (Nr. 1101).

6) W mieście pow. woj. łódzkiego 15 
tys. mieszk. potrzeba składu konfekcji 
męskiej i galanterii. Lokal wolny w cen 
trum miasta, za dzierżawą 100 zl. mie - 
sięcznie.

7) W mieście pow. 80.000 mieszk. jest 
do przejęcia skład optyczny w centrum 
miasta, dzierżawa 90 zł. miesięcznie, ce 
na z towarem 6.000 zl.

8) W tym samym mieście jest do prze 
jęcia zakład fotograficzny dobrze zapro 
wadzony, dzierżawa 70 zł. miesięcz­
nie. (Nr. 1102).

9) Wielkopolanin posiadający 3000: 
zł. gotówki uprasza o propozycję na do-

Gruntowna znajomość 
• p r a w P o m o r z a  Jest 
obowiązkiem k a i d e g o
P o l o k a !
e M B i O B

P rze s zło  35 procent

Żydów lekarzy w Warszawie
Z urzędowego spisu lekarzy zamiesz­

czonego w roczniku lekarskim R. P. na 
rok 1938, wydanym przez Naczelną 
Izbę Lekarską, wynika, iż w roku 1938 
W-wa liczyła ogółem 2,814 lekarzy. W 
liczbie tej było mężczyzn 2,181 (77,5), 
kboiet zaś lekarek 633 (22,5 proc.) na 10 
tysięcy mieszkańców W -wy przypada 
23-ch lekarzy.

Pośród lekarzy było chrześclan 1400

(64,2 proc.), Żydów 781 (35,8). Pośród 
lekarek było chrześcijanek 394 (62,3 
proc.) Żydówkę 239 (37,7).

Zarząd Miejski opublikował dane sta 
tystyczne za rok 1938 dotyczące W-wy, 
podając, że na 1-go stycznia 1938 r. sto­
lica Państwa liczyła 1,265,400 ludności.

Ilość Żydów w stolicy wynosi 29,1 pr- 
liczbowo zaś wyraża się to 269,3 tysią­
cami

Żyd o w sc y bojówkę rze
skazani za napad na policjanta

KRAKÓW, 2 III. — W dniu 11 listo­
pada ubiegłego roku ulicą Starowiśl­
ną szedł pochód żydowskiego „Bundu" 
i „Zukunftu". W pewnej chwili kilku 
uczestników pochodu pobiło jednego z 
przechodniów, ponieważ nie chciał 
zdjąć kapelusza przed czerwonym sztan 
darem „Bundu". Interweniujący poli­
cjant został przez tłum zelżony. Policja 
przytrzymała wówczas jednego z uczest 
ników pochodu, Franciszka Jaworskie­
go i celem wylegitymowania go zapro­
wadziła go do sieni jednego z domów. 
Wówczas tłum żydowski przybrał groź­
ną postawę wobec policji. Część na­
pastników wyłamała bramę, pragnąc 
odbić Jaworskiego. Dopiero silniejszy 
oddział policji przywrócił porządek.

Jaworski wraz z trzema innymi na­
pastnikami stanął przed sądem, który 
skazał go na dwa lata więzienia, Chai- 
ma Goldfingera na 1 i pół roku. Jakuba 
Gertnera na 1 rok, a Emanuela Silbige- 
ra na dom poprawy z zawieszeniem na 
3 lata

brą lokatę kapitału w przemyśle. (Nr. 
1105).

10) W mieście woj. na terenie Mało* 
polski potrzebny jest kierownik i zara­
zem farbiarz do farbiarni i pralni ch e ­
micznej. Placówka jest dobrze zaprowa 
dzona. Kandydat winien posiadać 3 — 5 
tys. zł. (Nr. 1108).

U) Wielkopolanin, posiadający 30 000 
zł. gotówki, poszukuje wolnej placówki 
w mieście powiatowym na założenie ki­
na. Sale wybuduje własnym kosztem. 
(Nr. 1056).

12) Wielkopolanin, posiadający 2.000 
zł. gotówki, poszukuje posady w branży 
zbożowej, produktów rolnych lub mate 
riałów budowlanych. Może złożyć kau -  
cję. (Nr. 1115).

13) Wielkopolanin, ze szkołą handlo­
wą, posiadający 2.500 zł. gotówki, posza 
kuje praktyki w branży blawatnej lub 
towarów krótkich. (Nr. 1071).

14) Poszukuje się na terenie C. O. P-u 
lub na Kresach Wschodnich parceli na 
założenie ogrodnictwa. Parcela poszuki­
wana w pobliżu miasta, w którym sta­
cjonuje wojsko. (Nr. 1110).

15) Gdzie może znaleść pole do pracy 
modystka? (Nr. 1112).

Informacji udziela Wydział Akcji Go­
spodarczej Stronnictwa Narodowego 
przy Zarządzie Okręgowym w Poznaniu 
ul. św. Marcina 65-9, od godz. 10-tej do 
14-ej codziennie. Tytułem kosztów ma­
nipulacyjnych należy załączyć do listów 
1 zł. w znaczkach.

Z a ż s r t a  w a l k a
z polskim handlem

Stowarzyszenie Kupców Polskich o- 
trzymuje często listy od swoich człon­
ków, a także od niezrzeszonych kupców, 
którzy się skarżą na to, że nie mogą 
często założyć sklepu nawet tam, gdzie 
ten sklep byłby naprawdę potrzebny, 
gdyż Żydzi, będąc właścicielami więk­
szości domów w miastach i miastecz­
kach, tendencyjnie odmawiają im w y­
najęcia lokalu na sklep.

Ostatnio nadszedł list od pewnego 
kupca z Opola Lubelskiego, w którym 
ten pisze: „Postanowiłem założyć sklep 
blawatny w Opolu Lubelskim, bo takie­
go jeszcze niema, na co się okoliczna 
ludność skarży, i natrafiłem na prze­
szkodę nie do zwyciężenia ze strony Ży­
dów: lokalu dostać nie można, bo wa 
wszystkich domach żydowskich, choć lo­
kale stoją po 2 lub 3 lata wolno, Żydzi 
chrześcijanina wpuścić nie chcą za ża­
dne pieniądze

Podobne wypadld w ciągu ostatnich 
tygodni mamy do zanotowania w Ko­
wlu i Sokołowie Podlaskim.

Doniosła uchwała 
Lubelskiej Rady Adw okackie]

Za Warszawską i Krakowską Izbą 
Adwokacką, Okręgowa Rada Adwokac 
ka w Lublinie w dniu 12 lutego 1939 r. 
na wniosek adwokata Niedźwieckiego 
z Radomia postanowiła wezwać wszy­
stkich członków Izby Adwokackiej v* 
Lublinie, aby przy wykonywaniu za­
wodu adwokackiego na tabliczkach, li­
stach, pieczątkach, pełnomocnictwach 
itp. używali pełnego imienia i nazwiska 
w brzmieniu, uwidocznionym w aktach 
stanu cywilnego, bez skrótów, zmian 
poprawek, tłumaczeń itp.

Uchwała powyższa ma być wykona­
na w terminie do dnia 1 kwietnia 1939 
roku
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Narodowcy w radzie m. Tarnowa
Tarnów w marcu r. b.

W niedzielę 5 bm. odbyły się wybory 
Ido Rady Miejskiej w Tarnowie. Jest to 
—  co do wielkości — drugie miasto w 
województwie krakowskim. Wśród wy­
borców Żydzi liczą prawie połowę (48 
proc.). Od głosów żydowskich zależy też 
mniejsza czy większa wygrana tych 
stronnictw polskich, na które Żydzi gło 
su ją.

Sanacja sama nie mogła tu zdobyć 
większości i musiała się blokować zŻ y  
darni.

W takich warunkach rozpoczęło tu 
pracę Stronnictwo Narodowe, które 
zostało też powitane przez żydowsko- 
socjalistyczno - ozonowy front jako nie 
pożądany intruz. Zwolennicy Stronni­
ctwa Narodowego musieli sobie — do­

słownie — wywalczyć miejsce wśród

Śmiech to zdrowie!
TAJEMNICA HANDLOWA

W cukierni siedzi dwóch wspólników. 
Jeden z nich z podnieceniem mówi:

— Koniecznie musimy zwolnić tego su 
biekta. Wyobraź sobie tylko, że on wszy 
stkim naszym klientom mówi, że jestem 
starym durniem...

—  Uspokój się, mój drogi — mówi 
drugi wspólnik. — Ja już sam mu wytłu 
maczę żeby naszych tajemnic handlo­
wych nie ujawniał.

SPRYT MARYSI
Pani wchodzi do kuchni i cofa się na­

tychmiast, wzywając Marysię do pokoju.
— Marysiu, co to ma znaczyć?
—  A niby co, proszę pani?...
—  Co ten strażak robi u Marysi w 

kuchni?
—  On proszę pani, uważa, żeby kotle­

ty się nie przypalili!
DOBRZE BYC ANALFABETĄ

—  Cóż? Zapisała woma co świekra 
przed śmiercią?

—  Kiej nie wiem co, bo nie umie cy- 
tać?

— Widzlta, trzeba się ucyć pisać i 
cytać.

—  A juści! Po to się bede ucył, żebym 
komu zapisywał!

W ŁA ŚC IW A  D RO GA
—  Czy może mi pani powiedzieć, 

gdzie tu jest najbliższy posterunek po­
licyjny?

—  Oczywiście, niech pan jeszcze ka­
wałek pojedzie dalej na swoim rowerze 
chodnikiem, a wtedy spotka pan jedne­
go, który pana tam wprost zaprowadzi.

WYBORY TAJNE
Chłop z małej wioski na Rusi Podkar­

packiej przychodzi do lokalu komisji wy 
boręzej. Przewodniczący wkłada kartkę 
z napisem „tak" do koperty i wręcza wy 
borcy, polecając mu wrzucić ją do urny.

Chłop chce sprawdzić zawartość ko­
perty, lecz przewodniczący woła:

—  Ach ty hultaju! To ty nie wiesz, 
że wybory są tajne?

ŻYCIE JEST CIĘŻKIE
—  Ciężko dziś żyć! Ani chwili wyt­

chnienia człowiek nie ma. Ledwo jeden 
kiepski rek się skończy, a już drugi się 
zaczyna!

zwartego grona przeciwników.
Głośne były napady socjalistycznych 

bojówek na narodowców, głośne były 
też częste aresztowania działaczy naro­
dowych.

Powtórzyło się to i przed ostatnimi 
wyborami Narodowcy musieli staczać 
walki z bojówkami socjalistycznymi.

W piątek przed wyborami — zostali 
aresztowani kierownicy akcji wybor­
czej narodowców: Stanisław Mirochna 
(prezes powiatowy S. N.), Józef Miroch­
na i J. Turczyniak akademik).

Taki był „start" wyborczy narodow­
ców w Tarnowie, który dotychczas nig 
dy nie widział na ratuszu ani jednego 
„endeka". Po niedzielnych wyborach 
wejdzie jednak do rady miejskiej —  po 
raz pierwszy — dwóch narodowców: 
adwokat dr. R. Skowroński i Kazimierz 
Wielgus.

Listy Stronictwa Narodowego skupi­
ły na sobie kilka tysięcy głosów. — Jest 
to poważny wyłom, dokonany na tym 
trudnym terenie przez działaczy naro­
dowych.

Ogólny wynik wyborów jest nastę­
pujący (w nawiasach podajemy liczby 
z poprzedniej rady miejskiej):

Stronnictwo Nar —  2 mand. poprz. 
(0); Ozon i przybudówki — 10 mand. 
—  (15); P. P. S. — 16 mand. — (12); 
Bund (socj żyd.) — 7 mand. — (5); 
Blok żydowski — 5 mand. — (8).

Żydzi, stanowiąc 48 proc. ogólnej 
liczby wyborców, mogliby uzyskać z 
łatwością 17 — 18 mandatów; zadowo­
lili się jednak 12 mandatami. Resztę gło 
sów przerzucili głównie na listy socja­
listyczne p. Ciołkosza (dawniej Żydzi 
poparli swoimi głosami sanację).

Pojawienie się dwóch narodowców 
w radzie miejskiej Tarnowa jest zapo­
wiedzią dalszych przemian ideowych 
w tym mieście, które pozostawało do­
tychczas pod wyłącznymi wpływami 
frontu żydowsko - socjalistyczno -  sana 
cyjnego.

Zebrania Stronnictwa Narodowego
w  s p r a w  e m ią d z y  narodowej sytuacji politycznej

W  ub. niedzielę Stronnictwo Naro­
dow e zorganizowało szereg zebrań 
publicznych, na których om awiano 
sytuację międzynarodową i w pływ  
jej na wewnętrzne położenie Polski.

Żydów ka 
skazana na 1 2  lat ureztenia

za spowodowanie śmierci
2 oacjeniek

SUWAŁKI, 2.III. — Sąd Okręgowy 
w Suwałkach rozpatrywał sprawę aku 
szerki Estery Lewin, Żydówki, która 
przez niedozwolone zabiegi spowodo­
wała śmierć 2 chrześcijanek. Lewin ska 
zana została na 12 lat więzienia.

Sąd przy wydawaniu wyroku wziął 
pod uwagę, że oskarżona była już po­
przednio za to samo przestępstwo ka­
rana.

L i s t  g e n .  F r a n c o
do 12 -  letniego chłopca

ŁASIN, 6.3. — Przed rozpoczęciem 
ofensywy na Barcelonę, 12-letni entu­
zjasta generała Franco, mieszkaniec Ła 
sina Henryk Rybicki, uczeń 6 klasy 
szkoły powszechnej, który żywo intere 
suje się sprawami hiszpańskimi, wy­
słał do głównej kwatery wojsk narodo­
wych w Burgos list z życzeniami zdo­
bycia nie tylko Barcelony lecz reszty 
kraju pozostającego pod rządami „czer 
wonych". Do listu młody entuzjasta do­
łączył kilka obrazków Świętych Pań­
skich, przeznaczonych dla generałów 
zwycięskiej armii.

Ku wielkiej radości Henryk otrzy­
mał list od generała Franco, wysłany 
po zajęciu Barcelony z głównej kwate­
ry gen. Franco w miescowości El Co- 
ronel- List do młodego entuzjasty utrzy 
many jest w niezwykle uprzejmym to­

nie, treści mniej więcej następującej: 
„Sekretarz wojskowy i osobisty głów 

nodowodzącego wojsk narodowych! Po 
zdrowienie dla p. Henryka Rybickiego w 
Łasinie! Mam przyjemność wyrazić 
wdzięczność naczelnego wodza za pań­
skie uprzejme powinszowanie z powo­
du zajęcia Barcelony przez nasze okry­
te chwałą wojska. Korzystam z przyjem 
nością ze sposobności oświadczenia Pa­
nu mojego szacunku i poważania".

Podpis
Francisco Franco Salgado-Aranjo 

Burgos, 26 stycznia 1939 w III roku 
wojny".

List był adresowany naogół dokład­
nie: Sr. D. Henryk Rybicki, uczeń 6 ki. 
szkoły powszechnej w Lazinie (Pomo­
rze) Polonia via Italia"-

WYSOKIE MAZ.
Przy udziale kilkuset osób odbyło 

się w  sali Domu Katolickiego zebra­
nie publiczne S. N. Zebranie zagaił 
kol. mec. Stankiewicz, a przewodni­
czył kol. Górski. Referat w ygłosił 
kol. mgr. Ptakowski z Warszawy.

SKIERNIEWICE
W  sali Tow. Rzem ieślników odbyło 

się zebranie publiczne Stronnictwa 
Narodowego. Przewodniczył kol. Be- 
czkowski, a referat w ygłosił mec. 
Szczepkowski. Obecnych kilkaset o- 
sób.

SOKOŁÓW PODLASKI
Zwołane na niedzielę zebranie pu­

bliczne Stronnictwa Narodowego od­
było się przy licznym  udziale m iej­
scowego i okolicznego obywatelstwa.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
mec. Chrzanowski. Referat wygłosił 
prezes Orszagh, delegat wydziału or­
ganizacyjnego Zarządu Głównego 
S. N.

PŁOCK
Zapowiedziane na niedzielę, dn. 5 

bm. publiczne zebranie S. N. nie od­
było się, gdyż starostwo odm ówiło 
udzielenia zezwolenia na zebranie.

Nadto odbyło się jeszcze zebranie 
w  C z y ż e w i e ,  na którym  prze­
mawiał mec. Jursz.

Na zakończenie zebrani, zgroma­
dzeni uchwalili jednogłośnie rezolu­
cję, dotyczącą:

Wzrostu potęgi niemieckiej, prze­
wagi Rzeszy w Europie środkowej i 
wschodniej i planów niemieckich. W  
związku z tym naród polski zdobyć 
musi się na wielki wysiłek, aby za­
chować swą niezależną pozycję wo­
bec dążeń Niemiec, które pójdą po 
linii osłabienia Polski nad Bałtykiem 
i podsycania sprawy ukraińskiej.

POPIERAJ L.O.P.P.

Kupcy poznańscy
w  Centrali Hurtu Polskiego
W ostatnich dniach przebywała w  

Warszawie wycieczka poznańskich sfer 
gospodarczych, licząca około 200 osób.

Celem wycieczki było nawiązanie kon 
taktu pomiędzy gospodarczymi sferami 
poznańskimi a warszawskimi, oraz zwie­
dzenie Centrali Hurtu polskiego noszącej 
nazwę „102 Źródła Zakupu".

Wycieczka zwiedziła Centralę i podczas 
zwiedzania przedstawiciele kilku firm 
przemysłowych z Poznania podpisali u- 
ntowę na wynajęcie lokalu Centrali.

Nawiązująca się w ten sposób współ­
praca między Poznaniem a Warszawą, 
powinna przynieść dodatnie wyniki, 
przyczyniając się do rozwoju „Centraii 
Hurtu", a tym samym posunię o krok 
dalej proces unaradawiania polskiego 
handlu.

C zy to firm a „polska” ?
Istnieje w Warszawie centrala sprze­

daży opakowań blaszanych. Przedstawi 
ciel tej polskiej centrali na Gdynię re­
zyduje w Gdańsku. Na zamówienia pol­
skich firm w Gdyni, skierowane do cen 
trali, a przydzielone temu reprezentan­
towi, odpowiada w języku nimieckim.

Wyobrażamy sobie zdziwienie poi -  
skich firm. gdy na zamówienie, skiero­
wane do Warszawy, otrzymują odpo­
wiedź w języku niemieckim. A przecież 
niektóre firmy niemieckie w Gdańsku z 
tej samej branży korespondują z G d y­
nią w języku polskim.

By uniknąć wszelkich domysłów po­
dajemy nazwę „polskiej" firmy:

Centralne Biuro Sprzedaży Opako­
wań Blaszanych „C. B. S.“ , S-ka z o. o. 
Siedziba firmy mieści się w Warszawie 
przy ul. Wierzbowej 8. Radę Nadzorczą 
spółki stanowią: Wacław Czajkowski,
Tadeusz Oroszemy Bohdanowicz, Lud­
wik Buchman, inż. E. Weintreb, I. Klein 
berger, Mieczysław Orlean, a zarząd —• 
Mieczysław Szober, Jakób K rom ołow - 
ski, Henryk Miński.

m  n

USMIEC
Przeprawę przez kanał Świętego 

Jerzego m ieliśm y tym  razem w yjąt­
kow o trudną. Toteż ledw o trzyma­
ją c się na nogach, przem oczony do 
nitki i szczękający zębami w  dwójna 
sób odczuwałem  gorycz tułaczego i 
samotnego żywota.

Lecz m inorow y nastrój pierzch­
nął bez śladu w chwili, gdy staną­
łem  u progu renom owanego Hote -  
lu  Pałace. W  hallu, na tle olbrzy­
m ich palm palił się wesoło ogień na 
kominku, a w  portierni przywitała 
m nie czarującym  uśmiechem śliczna 
m łoda osoba, wciągająca do księgi 
now oprzybyłych  podróżnych.

Doznałem wrażenia, że z mroku 
nostalgicznych m oich m yśli w yjrza­
ła ku m nie promienna, bratnia du­
sza, niosąca pociechę i ukojenie.

—  Skąd ten cud? —  dziwiłem  się 
w duchu. —  Przecież nikt m nie nie 
zna tutaj i nikt nie m ógł oczekiwać 
m ego przybycia.

A  jednak niewątpliw ie piękność 
2 portierni okazała na m ój w idok ra­
dość, graniczącą ze szczęściem. W iel­
kie aksamitne je j oczy, tkliw ie ogar­
niające mą postać, nie m ogłyby w y­
m owniej witaj najukochańszego czło 
lvieka.

U rocze zjawisko podało mi pióro 
prosząc, bym  zechciał się podpisać 

grubym  w  skórę oprawnym reje­
strze. Uczyniłem  to z rozkoszą nie 
m ogące oderwać wzroku od zachwy­
cającej osóbki.

W inda zawiozła mnie na najw yż­
sze piętro. Z  pośpiechem  przebrałem 
się do obiadu. Czułem się w esoły i

. zadowolony.
, —  Skoro panienka przyjęła mnie

tak m ile —  rozmyślałem, podśpie­
w ując ochoczo —  musiałem zrobić 
na niej w ielkie wrażenie, a skoro 
tak... Górą nasi! —  wykrzyknąłem .

I zbiegłem  na dół.
W chodząc do sali restauracyjnej 

spojrzałem  naturalnie w  stronę por­
tierni, lecz nadobna brunetka zdawa­
ła się m nie nie poznawać!

—  Nic nie rozumiem! —  mrukną­
łem  gorzko zawiedziony.

—  Może jest zmęczona —  próbo­
wałem się pocieszyć, łykając bulion.

Lecz nazajutrz pow tórzyło się to 
samo. Panienka patrzyła na mnie, 
nie w idząc m nie wcale. Myśli je j b y ­
ły  o sto mil od m ojej osoby.

—  Jak to? Jak to? Już bym  miał 
przestać się je j podobać? To niem o­
żliwe —  nie chciałem się pogodzić z 
upokarzającą myślą, iż uśmiecha­
ją c się rozkosznie poprzedniego w ie­
czoru, musiała mnie wziąć za kogo 
innego.

Na wszystkie sposoby usiłowałem 
nawiązać rozm owę. Zasięgałem naj­
rozmaitszych inform acji. Dowiedzia­
łem się w  jakim  czasie przychodzi 
poczta, kiedy odpływa najbliższy o - 
kręt do Francji, co grają w  teatrach i 
jaka jest taksa dla num erow ych na 
kolejach. Urzędniczka słuchała mnie 
uważnie, uprzejm ie udzielała żadą-

nych wiadomości, ale ani razu palące 
je j źrenice nie w ybiegły na spotka­
nie stęsknionych m oich oczu.

N igdy dotąd nie zdarzyło mi się 
w idzieć rów nie idealnego typu irlan­
dzkiej urody. Smagła i różowa, różo­
wa i smagła. W ysoka i smukła, w y­
glądała na Hiszpankę, zaróżowioną 
od w ichrów  północy.

O bojętność je j coraz silniej pod­
niecała m oje zainteresowanie. Usiad­
łem w  hallu i, udając że czytam ga­
zetę, nie spuszczałem wzroku z m ło­
dej osoby.

W krótce odsłoniła m i się przy­
kra rzeczywistość. Zrozumiałem, iż 
uwodzicielski uśmiech, który mnie 
oczarował po przyjeździe, skierowa- 
nw  był nie do m ojej osoby, jako ta­
kiej, lecz do nowego gościa, którym  
byłem  w  ow ej chwili. Przekonałem 
się bowiem , że gdy tylko autobus 
hotelow y przyw ożący podróżnych 
zatrzymał się na ulicy, dama popra­
wiała w  lustrze włosy, siadała z gra­
cją i czekała na zjawienie się przy­
jezdnego. Gdy tylko zdaleka zoczyła, 
dobrze mi znany czarowny uśmiech 
rozjaśniał je j lica. Z  jednakow ym  
rozrzewnieniem  witała każdego, za­
pytującego, czy znajdzie w olny nu­
mer. Nie czyniła różnicy dla nikogo 
z rów nym  zapałem darzyła zachw y­
tem kom iw ojażerów , turystów i pod­
różujące samotnie stare panny.

Nieznośna zazdrość targnęła m ym  
sercem, gdyż zdążyłem się rozkochać 

| na zabój w  pięknej Irlandce.
Szukając upustu dla uczucia roz -  

pierającego mi serce, zapragnąłem 
m óc przynajm niej z kimś pom ów ić o 

, m ym  ideale.

Chytrze w ięc wciągnąłem w  rozmo 
w ę głównego portiera.

—  Tak jest —  powiedział. —  Ład­
na dziewczyna i dobra pracownica.

—  Ma przedziwny sposób witania 
podróżnych —  zauważyłem od niech­
cenia.

—  Cóż? To je j praca. Do tego zosta 
ła zaangażowana. D yrekcja wpadła 
na pom ysł że dobrze będzie posadzić 
ładną i sympatyczną pannę w  portier 
ni. Przedtem m ieliśm y starą i niemiłą 
osobę, co przynosiła wyraźną szkodę 
interesom. Postanowiono temu zapo­
biec. W  hotelu tej klasy, co nasz o - 
grom nie jest pożądane, aby szukający 
dachu nad głową doznał nieoczekiwa­
nie wrażenia serdecznej, szczeerj i bez 
interesownej gościnności. Miss 0 ‘Ron 
nor, ży je można powiedzieć, ze swe -  
go uśmiechu, gdyż kandydatek r ó w ­
nie jak ona urodziw ych było sporo, 
ale żadna nie mogła je j dorów nać w 
um iejętności przywoływania na 
twarz wyrazu uszczęśliwienia i za­
chwytu. Szanowny pan zauważył też 
z pewnością wytworną toaletę Miss 
0 ‘Ronnor? To, wyznać muszę było 
m oim wym ysłem . W ysunąłem w n io ­
sek, aby osoba, ściągająca gości uśmie 
chem, była jak najpiękniej ubrana.

i Przyznano mi słuszność i tak, jak 
reszta służby do pracy przywdziewa 
liberię, ona przebiera się w  ostatnią 
kreację mody.

• •*
Miss 0 ‘Ronnor kończyła pracę o 22. 

Zaobserwowałem , że w  parę chw il 
później wysuwała się tylnym  w ejś -  
ciem, zarezerwowanym dla persone -  
lu.

Zaczaiłem się kiedyś, postanowiw­

szy iść za nią, za wszelką cenę chcia­
łem  bowiem  dowiedzieć się czegoś 
w ięcej o tej co niepodzielnie zawład­
nęła m oją duszą.

Ścisnęło mi się serce z żalu, gdy zo 
baczyłem  je j własny uboższy przy­
odziewek. Wiatrem podszyty, znisz­
czony płaszcz nie mógł je j osłaniać 
przed chłodem, a zrudziały czarny fil 
cow y kapelusz pamiętał chyba przed­
w ojenne czasy.

Szła z pochyloną głową. Pionowa 
zmarszczka przecinała je j czoło, i 
wyraz bezdennego smutku m alował 
się na różanych ustach. Trudno było 
uwierzyć, iż była to osoba o prom ien­
nym  uśmiechu z Hotelu Pałace.

Po długiej wędróce po krętych wą 
skich uliczkach starej dzielnicy Du -  
blinu, weszła nareszcie do nędznej ka 
mieniczki.

Po całodziennym  strojeniu twarzy 
w  uśmiechu w obec klienteli hotelu, 
zmęczona i wyczerpana wracała do 
ubogiego sweg odomu i rodziny.

**♦
Pew nego razu ukwiecony stół w  

portrierni pozostał pusty. Portier cho 
dząc nastrożony tam i z powrotem  pół 
słówkami zbyw ał m oje pełne niepo -  
koju  zapytania.

Nazajutrz wzmianki w  m iejsco­
w ych dziennikach doniosły, że p o ­
przedniej nocy w  czasie utarczki Sinn 
Feiner'ów  z żołnierzami trzech na -  
pastników zostało zabitych. M iędzy 

i nimi Florence 0 ‘Ronnor, zatrudnio­
na w  jednym  z hoteli. Stalow y pance 
rzyk noszony pod suknią, je j nie o - 
chronił, gdyż kula ugodziła ją w  
czoło.
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Bezrobotni w Bydgoszczy demonstrują

Tragiczny strajk chałupników
Przerwali strajk zgnębieni głodem i nędza

W  pierw szych dniach lutego w y ­
buchł strajk chałupników szewskich, 
pracu jących  w yłącznie dla nakładów 
có w  żydowskich w  Krakowie.

Strajk szewski pod koniec każdej 
Kimy z roku na rok stał się tradycją, 
p iln ie strzeżoną przez „czerw onych 
bonzów ", którzy nie mają na celu do 
!bi a mas pracujących, lecz tylko korzy 
ści kapitalistów. W  bieżącym roku 
sf rajk objął kilka powiatów i miał 
s.:anse powodzenia, gdyby był prze -  
prowadzony sumiennie i w  odpowied­
niej chwili. Strajk spowodowany 
przez socjalistów, miał na celu umoż 
liwić Żydom wysprzcdanie nagroma 
dzonego w magazynach towaru. Speł 
nil zadanie w stu procentach.

Słuszne żądania mas pracujących o 
podwyżkę 30-procentową, a później 
20-procentową, rozbiły się o opór na­
kładców już z góry przygotowanych 
na zimowy strajk. W  rezultacie po 
m iesięcznym  strajku do mieszkań 
chałupników  szewskich zakradł się 
g łód  i zmusił ich do kapitulacji.

Pow stały zatarg ma rozpatrzyć ko 
m isja arbitrażowa pod przewodnie - 
tw em  inspektora pracy. Jakkolwiek 
n ie znamy w yników  kom isji, +o już o- 
becn ie można stwierdzić, iż strajk za­
w iódł pokładane nadzieje chałupni -  
ków . Może wreszcie ten ostatni strajk 
jotworzy oczy w ielu  chałupnikom  szew 
skini, zorganizowanym  w  związku so 
cjalistycznym  na prawdziwą rolę ich 
przyw ódców  i rzekom ą prowadzoną 
w alkę z kapitalizmem.

Sprawa chałupników, a szczególnie 
ich  wyzysku przez Ż ydów  nakładow- 
ców , odbiła się echem  nawet w  Sejm ie 
w  czasie ostatniej dyskusji nad bud ie  
tem  Ministerstwa Opieki Społecznej.

A le  nic się nie robi w  kierunku poprą 
w y ich bytu. Nie mają oni ustawowo 
określonego stosunku do nakładcy, 
nie są uznani za robotników , nie są 
też rzemieślnikami. Ten brak o d p o ­
wiednich ustaw w  sprawie chałupni­
ków  ułatwia nakładcom —  prawie 
w yłącznie Żydom  —  niespotykany 
gdzieindziej wyzysk.

Zanim  odpowiednie ustawy zostaną 
Opracowane, dużo jeszcze czasu u- 
płynie. A  nędza 400.000 chałupników 
rośnie..

W ładze w inny bezzwłocznie wziąć 
w  obronę chałupników, zająć się ich lo 
sem, bronić ich przed wyzyskiem .

D o zagadnienia tego jeszcze w  przy 
szłości powrócim y.

Z  Rady Miejskiej w Siedlcach
Udarem nienie p rz e z  sanato ró w  magistrackich posiedzenia

W dniu 28.11 br. miało się odbyć, z mie 
sięcznym opóźnieniem, posiedzenie Rady 
Miejskiej, ale nie doszło ono do skutku 
z braku ąuorum, ponieważ nie zjawili 
się radni stronnicy Magistratu, po uprze 
dnio odbytej konferencji z Zarządem 
Miejskim.

Powstaje pytanie, dlaczego tak postą­
pili, uniemożliwiając w ten sposób nor­
malną gospodarkę miejską? Przecież nie 
zachorowali chyba wszyscy jednocześnie 
jakby na komendę, ani też nie powstrzy 
mały ich od spełnienia swych obowiąz­
ków jakieś inne nadzwyczajne wypad­
ki. Wyjaśnienie tej zagadki jest b. pro­
ste. Na porządku dziennym wymienione 
go posiedzenia było, bo w końcu być mu 
siało, sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
z wykonania budżetu za rok 1937-38, bu 
dżetu, jak wiadomo, przez Radą Miej­
ską nieuchwalonego i przez władze nad 
zorcze niezatwierdzonego Sprawozda­
nie to, jak i poprzednie sprawozdania 
Komisji Rewizyjnej, jest prawdopodob­
nie dla Zarządu Miejskiego niekorzyst­
ne, a to z powodu niewłaściwej gospo­
darki miejskiej.

Czerw ony „harcm istrz" z  Gdyni
s k a za n y  na półtora roku w ięzienia

GDYNIA, 1.111. — Swego czasu wiel­
kie zainteresowanie wzbudziła sprawa 
aresztowania harcmistrza czerwonego 
„harcerstwa — Stanisława Zygmunta 
Grabowieckiego. Grabowiecki działając 
tutaj z ramienia PPS jako organizator 
„czerwonego harcerstwa" osobiście pro 
wadził wykłady na zbiórkach, szczegól­
nie pilnie uczęszczając na zbiórki har­
cerek. W czasie tych zbiórek i następ­
nie odbywanych ćwiczeń Grabowiecki 
Stosował dość oryginalne metody wy­
chowania młodziutkich harcerek. Szcze 
polnie ulubionym ćwiczeniem stosowa­
nym przez Grabowieckiego było mar­
kowanie „Nalotu bombowców". Gaszo­
no wówczas światło,a harcmistrz z har­
cerkami dopuszczał się czynów, które 
następnie prokuratura jasno i zwięźle 
określiła jako przestępstwo z artykułu 
202 kk.

Prawie dwa miesiące „czerwony har

Most na W ille
pod Sandomierzem

Na wiosnę rb. rozpocznie się na Wi­
śle pod Sandomierzem budowa nowego 
ińostu. Na budowę tego mostu prze­
znaczono w pierwszym roku półtora mi-

cerz" przesiedział w  areszcie śledczym, 
by doczekać się rozprawy sądowej, któ­
ra odbyła się w dniu wczorajszym. Roz 

i prawa ze względu na moralność publicz 
ną odbywała się przy drzwiach zam­
kniętych.

Ogłoszony wyrok brzmiał: Grabowiec 
kiego skazuje się na 1 rok i 6 miesię­
cy więzienia, z zaliczeniem na poczet 
kary dotychczasowego aresztu śled­
czego.

Oprócz tego, na omawianym posiedze 
niu musiał być odczytany i przyjęty 
przez radę protokół z ostatniego posie­
dzenia Rady Miejskiej z dnia 28 lutego 
1938 r. Otóż protokół ten, jak nam wia­
domo, jest niezgodny z regulaminem ob 
rad i wcale nie zawiera przemówień 
tych radnych, którzy nie godzili się na 
udzielenie z fundusz, miejskich bezpro­
centowej pożyczki dla p. Zdanowskiego 
na budowę domu dochodowego. Nie ule 
ga zatem wątpliwości, że Zarząd Miej 
ski spodziewał się ostrych wystąpień i 
odpowiednich wniosków ze strony rad­
nych w tej sprawie.

Obie powyższe sprawy nie mogą być 
miłe, ani dla Zarządu Miejskiego, ani 
dla jego stronników, mogłoby się oka­
zać, że są kompromitujące. To też koła 
magistrackie w cale . się nie śpieszą do 
ujawnienia tego wszystkiego na forum 
publicznym, jakim jest posiedzenie Ra­
dy Miejskiej. Wolą sprawę przewlekać, 
licząc widocznie na to, z racji nowych 
wyborów. Rada Miejska zostanie wkrót­
ce rozwiązana i może nie potrzeba już 
będzie się przed nią tłumaczyć. A w no 
wej Radzie może opozycja będzie dogo­
dniejsza, a może wcale jej nie będzie...

Jednak rachuby takie, jeżeli istnieją, 
winny być pokrzyżowane, a uczynić to 
mogą przede wszystkim władze nadzór 
cze przez dokładne zbadanie działalno­
ści Zarządu Miejskiego.
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Prezydent m. lo d zi Kwapiński
o s k a rżo n y  o o s zc ze rs tw o

ZAMOŚĆ, l .m . — W wydziale k ar­
nym Sądu Okręg, w Zamościu odby­
ła się rozprawa o zniesławienie, z pry - 
watnego oskarżenia ziemianina z po w. 
hrubieszowskiego, p. Leona Milowicza, 
w której w charakterze oskarżonych wy­
stępowali, prezes Zw. Rob Rolnych P 
P. S., obecny prezydent m. Łodzi, p Tan 
Kwapiński oraz redaktor pisma „Robot­
nik", p. Jerzy Cesarski. Na sprawę przy­
był tylko p. Kwapiński Na terenie pow. 
hrubieszowskiego w swoim czasie uka­
zała się ulotka treści komunistycznej z 
podpisami 2-ch instruktorów Zw. Rob. 

liona zł. Rolnych PPS, która, jak się okazało, sfał
Należy dodać, że dotychczasowy most szowana została przez niejakiego Karn-

był drewniany, wybudowano go tylko la Szozdę, skazanego wyrokiem sądo-
na kilka lat. ' wym za to na rok więzienia. W organie

PPS „Robotnik" ukazał się ostry arty­
kuł pióra p. Jana Kwapińskiego, w któ­
rym autor, w związku ze sfałszowaniem 
ulotki, podrywającej autorytet organiza 
cji i stojącego na jej czele przezesa, za­
atakował silnie ziemianina pana Milowi 
cza jako rzekomego współsprawcę ukaza 
nia się ulotki. Obrażony ziemianin skie­
rował sprawę do sądu w Zamościu, na 
którą jednocześnie powołano szereg 
świadków. Ponieważ strony nie przyjęły 
warunków ugody, sąd zarządził przeshi 
chanie świadków. Z uwagi jednak na'ko 
nieczność złożenia zeznań przed sądem 
przez Karola Szozdę, który na ostatnią 
rozprawę nie przybył, sprawa zosta»a 
odroczona.

Bezrobotni bydgoscy, zatrudnieni 
przy robotach doraźnych m iejskich na 
Jachcicach i nad Brdą, na terenie pro 
jektow anej wystawy ogóln opom or- 

> skiej, porzucili dem onstracyjnie pra- 
; cę.

Pow odem  takiego kroku była zmia 
na w  ilości godzin pracy (z 6 na 8 go­
dzin dziennie) i zmieniony system za 
trudnienia oraz wynagrodzenia. Bez­

robotni udali się przed budynek Furi 
duszu Pracy, a delegację wysłali do 
Ratusza.

Po konferencji z przewodniczącym  
m iejskiego Kom itetu do Walki z Bez­
robociem , radcą Beyerem, i w yjaśnię 
niu nowych zasad, stosowanych przy 
robotach doraźnych, demonstracja za­
kończyła się i w szyscy bezrobotni po 
w rócili do pracy.

Skandaliczne praktyki żydów-niynarzy
Praca za o p ła tą  200 z ł .

Niesamowite m etody wyzysku r o ­
botników  praktykują Żydzi bracia 
Nyss, właściciele młyna „W arszawian 
ka“  w  Piotrkowie Trybunalskim. Dy 
rektorem  tego młyna jest Anszyl Nyss 
właścicielem  Jakub Nyss. Żydzi ci by  
li w  czasie w ojny zwykłym i chałacia- 
rzami, a dorobili się w ielkiej fortuny 
i są dyktatoram i wszystkich m łynów  
w  Piotrkowie.

Jakub Nyss, który nie jest o f ic ja l ­
nym  wspólnikiem  powyższego młyna, 
werbuje młynarzy swemu bratu A n - 
szlowi, przy czym za to pośrednictwo 
pobiera „tylko" 200 złotych od każde 
go młynarza. Pieniądze dla Jakuba 
Nyssa potrąca „pan dyrektor" przy 
każdej wypłacie protegowanym przez 
brata młynarzom. Takie „honora -  
riurn" potrąca się nawet robotnikom  
zarabiającym  za 12 i w ięcej godzin

tylko 18 zł. tygodniow o i to już z góry  
a konto przyszłego zarobku.

Nie pomogą żadne protesty krzyw  
dzonych w taki sposób robotników. W  
razie oporu następują szykany, a po­
tem wydalenie, by przyjąć now ych 
kandydatów i zarobić na nich po 200 
zł. od głow y.

W  taki sposób zostało haniebnie wy 
korzystanych kilku młynarzy i robot­
ników.

Nadmienić trzeba, że buchalterem  
wspomnianego młyna jest socjalista 
mieniący się „obrońcą" robotnika, kto 
ry  jednak nie reagował na wyzysk u - 
prawiany przez Żydów .

. Sprawą powyższą w inny zaintereso 
wać się miarodajne czynniki i położyć 
kres temu niesłychanemu w ykorzysty­
waniu robotnika polskiego.

Zebranie metalowców w Warce
W  dniu 5 marca br. w  południe od­

było się zebranie ogólne członków 
Z. Z. M etalow ców  „Praca Polska" 
oddział w  W arce. Przewodniczył ze­
braniu kol. Górski, prezes oddziału. 
Sprawozdanie z rocznej działalności 
oddziału złożył wiceprezes kol. W rze 
siński Jan, zaś sprawozdanie kasowe 
skarbnik kol. Czarnocki.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
głos zabierali wśród innych kol. kol. 
Duranc, Chodyra, Kaczmarczyk, Sę- 
dzikowski, Rączka i W ojtala. W  dys­
kusji m ów cy podkreślali potrzebę 
rozszerzenia działalności oddziału w 
kierunku nie tylko zaw odowym , ale 
także w  kierunku społecznym , spor­
tow ym  i kulturalno-oświatowym .

Pó przyjęciu  sprawozdania dokona

no wyboru nowego zarządu Oddzia­
łu w składzie: prezes —  kol. Górski 
Władysław, v.-prezes Chodyra W ła­
dysław, rekretarz Duranc Stanisław, 
skarbnik, Czarnecki Stanisław, czło­
nek zarządu kol. Wrzesiński Jan.

Do Kom isji rew izyjnej w ybrano: 
przewodniczącego Jagiełłę W incente­
go, członków : W ojtalę Józefa i Rącz­
kę Stefana.

Na zakończenie zebrania prezes Z a  
rządu Głównego Z. Z. Metalowców: 
„Praca Polska" kol. Bąkowski z W ar -  
szawy —  w ygłosił referat program o­
wy, w  którym  poruszył zagadnie­
nia, którymi oddział w  najbliższym, 
roku musi się zająć.

W  zebraniu wzięło udział przeszła 
200 członków.

Przędzalnia w ełny w  Lim anow e]
W ubiegłym miesiącu odbyło się ze­

branie założycielskie Spółdzielni „Pod 
halańskiej Przędzalni Wełny" w Kra­
kowie. W zebraniu udział wzięli hodow 
cy owiec, przedstawiciele organizacyj 
rolniczych i samorządów.

Przędzalnia uruchomiona będzie w 
Limanowej. Celem spółdzielni jest zao­
patrywanie w pi-zędzę i włóczkę wełnią

ną ośrodków chałupniczych tkackich i 
trykoatrskich w całej południowej czę­
ści województwa krakowskiego. Pro­
jekt teń powstał dwa lata temu. Obec­
nie wydział powiatowy w Limanowej 
ofiarował odpowiednie budynki pod 
przędzalnię. Fundusz Pracy przeznaczył 
pewne sumy na częściowe pokrycie 
kosztów kupna maszyn.

Ja k  rozw ija się C. 0 . P .
Według dotychczasowych wiadomo­

ści, na terenie całego C. O. P. znajduje 
się w budowie kilkanaście wielkich pań 
stwowych zakładów przemysłowych i 
około 50 prywatnych. Przy pracach 
związanych z budową tych zakładów

zatrudniono około 50 tys. ludzi.
W ciągu lat 1937/38 wybudowano na 

terenie C. O. P- 380 km. linij elektrycz­
nych, które stanowią tylko szkielet 
wielkiego planu elektryfikacyjnego 
Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Interpelacja Klubu Narodowego
w  spraw ie zachow ania sią policji w  Poznaniu

Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej­
skiej w Poznaniu, klub narodowy zgło­
sił interpelację w sprawie zajść jakie 
miały miejsce w dn. 26 lutego br. w 
okolicach PI. Wolności-

Treść interpelacji, odczytanej przez 
radnego dr. Biernackiego podajemy za 
„Kurierem Poznańskim".

„Radni Klubu Narodowego przy Ra­
dzie Miejskiej st. miasta Poznania — mó 
wił interpelant — składają na ręce tym 
czasowego Prezydenta miasta inż Ru- 
gego interpelację w sprawie incyden­
tów powstałych przy zbiegu Placu Wol 
ności i Alei Marcinkowskiego w ubiegłą 
niedzielę.

„W  dniu tym pomiędzy godz. 12 a 13 
i później grupa młodzieży manifestowa 
ła w sprawie znanych wypadków w 
Gdańsku. W  pewnym momencie funk­
cjonariusze PP. uzbrojeni w palki za­
częli rozpędzać manifestantów, którzy 
rozbiegli się. Policja odcięła dostęp do 
Placu Wolności z ul. Nowej i Alei Mar­
cinkowskiego. W tym czasie z poblis­
kich kościołów po skończonych nabo­
żeństwach wyszedł tłum wiernych, u- 
dając się jak zawsze w kierunku Placu 
Wolności- Funkcjonariusze w swej wiel­
kiej gorliwości poczęli rozpraszać bijąc 
palkami gumowymi napływający tłum,

który nie miał nic wspólnego z grupa­
mi manifestującej młodzieży. Przecho­
dnie tłocząc się nie mogli na żądanie po 
licji się cofnąć z powodu całkowitego 
zatarasowania pobliskich ulic.

„Interpelujący widzieli starców i ko­
biety bitych przez funkcjonariuszy 
PP. Któraś z kobiet dostała nawet ata­
ku nerwowego w obawie przed zgniece 
niem wózka z niemowlęciem. Godne te 
pożałowania wypadki powtarzały się 
w dalszym ciągu, mimo perswazji i tłu­
maczeń, a nawet wzrastającego oburze­
nia społeczeństwa 

„Podobne zachowanie się pnlicji w ta­
kich wypadkach musi spowodować zu­
pełnie niepożądaną reakcję tłumów, 
szczególnie gdy się weźmie pod uwagę 
patriotyczny charakter manifestacji (po 
iicja biła w czasie śpiewania „Boty") 

„Wobec tego Radni Klubu Narodowe 
go zapytują się Pana Prezydenta czy 
wypadki te są Mu znane co zamierza 
uczynić, aby na przyszłość uchronić 
spokojnych obywateli miasta Poznania 
przed podobnym toastowaniem ich ze 
strony funkcjonariusz"* v PP.. których 
szczególnym zadaniem jest przecież 
dbać o dobro i bezpieczeństwo publicz­
ne".
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